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STRAtACKIE BIURO TECHftlCZftE ZARZĄD ZWIĄZKU STRAŻY POŻARNYCH 

WOJEWÓDZTWA POLESKIEGO Sp. z o. o. 
Warszawa, ui. Nowogrodzka 12. 
Tel. ~139·37. P. K„ O. Nr. 10621. 

OGŁASZA 

KONKURS 
Na 4 stanowiska: 1 inspektora Wojew. Pożarnic­

twa i 3 lnstruktor6w Okręgowych. 
Do powyższych &tanowisk przywiązane są upo­

sażenia: 
· a) dla inspektora VII wzgl. VI kat. z 15't dodat-

kiem i ryczałt na rozjazdy 150 zł. · 
b) dla instruktorów IX wzgl. VIII kat. z 15'b do­

datkiem i ryczałt na rozjazdy 120 zł. 
Dla in spektora i instruktorów bezpłatne prze­
jazdy koleją i końmi. 
Kandy daci na powyższe stanowiska winni po­
siadać: 

1) wiek nieprzekraczający lat 40, 
2) obywatelstwo R. P. 
3) uko11czone przynajmniej średnie wykształcenie, 
4) ukończony kurs pożarniczy i praktykę. 
Ubiegający się o te stanowiska winni przesłać do 

Zarządu Związku Wojewódzkiego Straży Pożarnych 

PRZEDSTAWICIELSTWO DZlAŁU . POŻARNICZEGO 

w Brześciu n I B. (ul. Kościuszki 82) 
; · oprócz u"dokumentowania wymienionych wyżej warun­

ków podanie, własnoręcznie napisany życiorys oraz 
świadectwa z dotychczasowej służby. 

Posady do objęcia od dn. 1/IV r. b. 
Oferty składać do· dn. 15/lII r. b . 
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FABRYKA MASZY.N 

RZEWUSKI i s: ;..~ka . Oferty nieuwzględnione pozostaną bez odpowiedzi. 

S. A. w Warszawie. · Sekretarz: A. Nowak. Za prezesa: St. Lewicki. 

SZYBKI WYJAZD ·no POŻARU 
DEC Y n-U-j Ą CY O PO W OD ZE N I U 

AKCJI· -. RATOWNlCZEJ 
OSIĄGA SIĘ PRZEZ 

SKUTECZNE I JE D~N O·C ZE SN E Z A AL ARM O W A N IE 
STRAŻY POŻARNEJ 

SYRENA 
o 

DOSTOSOWANĄ DO MIEJSCOWYCH WARUNKÓW TERENOWYCH I RODZAJU ZABUDOWANIA. ---
SYRENY ALARMOWE EL~KTRYCZNE i do napędu pasem o doniosłości głosu 3 -12 kim. 

„ -~ i'". „ POWIETRZNE ręczne, lub na ścieśnione powietrze „TYFON" i inne 
„ ,. RĘC,~NE trybowe 

POLECA 

-· FABRYKA NARZĘDZI POŻARNICZYCH 

,,S T·R A .. Ż AK 
L. P I Ę T K A, A. P Ł O S K I, Q. S Z O Ł O W S K I 

W A R S Z A W A, u I. K R ·ó L E W S K A 1. 
NA ŻĄDANIE BEZPŁATNE KOSZTORYSY I PROJEKTY. : : SYRENY OKAZOWE NA SKŁADZIE . 
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Rok XIII. Nr. 7. 
Wychodzi na każdą niedzielę Dnia 20 lutego 1927 roku 

ORGAN GŁÓWNEGO ZWIĄZKU STR A.Ż-Y POŻARNYCH RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ. 

PRZE-CIW NIEDBA.LSTWU. 
W nr. 5-ym "Przeglądu" z d. 6 lutego r. bieź. 

w artykule po-d tytułem: „Przeciw bezkarności" 
poruszone zostało niezmiernie ważkie zagadnienie 
konieczności ścisłego i dokładnego baczenia, aby 
fundusze społeczne straży pożarnych nie dostawały 
się do rąk ludzi niepowołanych, a często wprost 
nieuczciwych. 

,W wypadku zaś, gdyby miało miejsce jakieś 
nadużycie, iżby nie szczędzono przestępców w myśl 
fałszywie pojętych pobudek korporacyjnych, a pię._ 
tnowano ich z całą bezwzględnością, jakiej domagają 
się od nas zdrowie moralne i etyka naszej korporacji. 

· . Należy jeszcze omówić pokrótce ·drugi objaw, 
niestety dość często spotykany w korporacjach 
społecznych. Są nim wykroczenia przeciwko solid­
ności finansowej, płynące nie . ze złej intencji a po­
p ros tu z niedbalstwa i opieszałości jednostek~ zaj­
mujących się temi sprawami. 

Utarło się bowiem u· nas. przekona.nie, że 

wszelka praca społeczna jest jakgdyby wyrazem 
łaski lub jakiejś ciężkiej ofiary, składanej przez 
daną osobę na rzec~ ogółu. · . 

· Ponieważ zaś praca taka żazwyczaj jest bez-
interesowna,' -więc szeręg ludzi pracujących społecz- . 
nie uważa, !ż sam fakt pełnienia przeg nich powie­
rzonych im funkcyj, stawia -ich ponad jakiemikol­
wiek pretensjami lub zarzutami. 

Obowiązki swoje traktują więc lekceważąco 

i obojętnie. Jakież mogą być wyniki ta.k pojmowa­
nej pracy społecznej w dziedzinie finansowej. 

Oczywiście smutne; i nie tylko smutne ale 
często wręcz niedopuszczalne. · 

· Niedbałe prowadzenie ksiąg i dowodów kaso­
wych lub 'wogóle brak jakichkolwiek dowodów, nie­
celowe, niczem nieusprawiedliwione wydatki, nie­
właściwe używanie funduszów społecznych, braki 
w kasie, spowodowane „drobnemi", „przyjacielskie-
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mi" i „w najlepszych intencjach" udzielanemi po­
życzkami - oto zazwyczaj skutki opieszałości. 

· Te braki i usterki wychodzą oczywiście na 
światło dzienne na zebraniach walnych lub w czasie 
prac komisyj rewizyjnych. 

Wysuwa się wówczas argument „swojej znoj­
nej pracy społecznej, dotychczas nieposzlakowanej". 
Stawia się wówczas sprawę w ten sposób, że "jeżeli 
macie do mnie za.ufanie, to wierzcie mi na słowo" 
i t. p. Członkowie zarządów lub walnego zgroma­
dzenia są wtedy w sytuacji nad wyraz kłopotliwej. 
Z . osobą zainteresowaną łączą ich zazwyczaj sto­
sunki towarzyskie i sąsiedzkiej z jed11ej strony 
widzą ~arygodIJe niedbalstwo, z drugiej znów nie 
mają odwagi wyciągnąć z tego konsekwencji. 

. Sprawa ulega wprawdzie często zatuszowaniu, 
ale ginie zaufanie ·do czystości operacyj finanso­
wych danej instytucji, a w na~zych warunkach -
s~raży pożarnej. 

Takiego objawu za .. normalny uważać nie wolno. 
Każdy, kto pode;muje się roboty społecznej, 

zwłaszcza zaś zarządzania funduszami społeczne­

ini - musi obowiązki swoje wykonywać z całą do­
kła.dnoś'Cią i sumiennością. 

Niedbalstwo lub opieszało~ć zasłaniane potem 
obrazą, stawianiem kwestji zaufania oraz pracą 

społeczną winnego-dyskwalifikują człowieka w jego 
pracy społecznej, gdyż zarządzaniu funduszami 
społecznemż towarzyszyć muszą bezwzględna · do­
kładność, ścisłość i sumienność. 

Żadne "dowody zaufania" ani też powoływa­
nie się na własną uczciwość - nigdy ich nie 
zastąpią. 

O tem -niech pamiętają ci, którzy z zaszczyt­
nego wyboru otrzymali mandaty finansowo-gospo­
darcze w zarządach i komisjach straży. 

H. P. 
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O zapewnienie przyszłości strażaków~ 
Drukujemy poniżej referat wice-prezesa Wielkopolskiego Związku Straży 

Pożarnych p. radcy K. Dziedzickiego. Referat ten wygłoszony został na zjeździe 
naczelników straży pożarnych woj. Poznańskiego odbytym w Poznaniu w dniu 
8-ym lutego r. b. Czytelnicy „Przeglądu" dowiedzą się z tego referatu, w jakim 
stadjum znajduje się w woj. Poznańskiem sprawa ubezpieczenia strażaków i ich 
rodzin, jak również kwestja ubezpieczenia koni. Przyp. Red. 

Dziwnie obojętne i zimne jest 
nasze społeczeństwo, o ile chodzi 
o dolę strażaka, a nie powiem za 
wiele, jeżeli wyrażę adanie, że 
odnosi się ono do strażaków nie­
kiedy raczej wrogo niż przyjaźnie. 
Każdy nie uprzedzony przyznać mu­
si, że służba strażacka należy do 
najniebezpieczniejszych i najnie­
wdzięczniejszych. Strażak bowiem, 
szczególnie ochotnik, rekrutujący 
się przeważnie z ludzi pracy i to 
ciężkiej pracy, której celem utrzy­
manie w pocie czoła rodziny, nie 
patrząc na żadną nagrodę ani 
zapłatę, poświęca swój czas i zdro­
wie, wszystkie swoje wolne od 
zajęć chwile, dla dobra bliźnich. 
Strażak - ochotnik, pragnąc wy­
pełnić sumiennie przyjęte na się 
dobrowolnie obowiązki, ·musi tra­
cić czas na ustawiczne szkolenie 
się, bez którego byłby niezdolny 
przeciwstawiać się skutecznie po­
żarowi. Strażak sumienny, znają­
cy cały ogrom przyjętego na sie­
bie zobowiązania, nie może pa­
trzeć ·i nie patrzy na swoją WY$0-
dę, tylko o każdej porze dnia 
i nocy, bez względu na porę ro­
ku, przy największej wichurze 
czy najpiękiejszej pogodzie, jest 
na posterunku, nie zważając że 
przy ratowaniu mienia i Życia 
bliźniego jego samego spotkać 
może i często spotyka nieszczęś­
cie w formie kalectwa lub śmierci. 

To też chciałbym widzieć czło­
wieka, któryby z czystem sumie­
niem i z ręką na sercu, odważył 
się występować przeciw idei 
strażackiej. A jednak wiemy to 
z doświadczenia, że są gminy, Że 
są ludzie, którzy przy uchwalaniu 
budżetów uważają każdy grosz 
przeznaczony na cele strażactwa 
za stracony i którzy z uporem, 
świadczącym o ich niewyrobieniu 
obywatelskiem, bronią się przed 
sprawieniem dla gminy sikawki 
czy innych przyrządów i którzy 
krzywem okiem patrzą na straża­
ków, kołacących do ich kieszeni 
na środki do walki z pożarami. 

Nie znaczy to jednak, aby ta 
obojętność i krótkowidztwo ra­
czej społeczeństwa naszego niż 
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zła wola, miały odstraszać naszą 
dzielną brać strażacką od dalszej 
pracy ofiarnej i aby strażacy, ma­
jący za swoje hasło: Jeqen za 
wszystkich, wszyscy za jednego, mie­
li opuszczać swój sztandar i sprze­
niewierzać się sprawie publicznej. 

Ni'ema więc obawy, aby kadry 
strażackie miały kiedyś się zmniej­
szać i aby miało braknąć nowych 
ochotników, gdyż mimo wszystko 
nie brak jeszcze między nami lu­
dzi idei, ludzi pracy, którzy wię­
cej cenią sobie wewnętrzne zado­
wolenie aniżeli wszelkie nagrody 
i pochwały. 

Najlepszem lekarstwem na poko­
nanie obojętności naszych współ­
ziomków i pociągnięcia ich do 
naśladowania, jest wytrwanie sa­
memu na raz obranem stano'wisku 
i przekonanie sumienną i uczciwą 
pracą, obroną mienia bliźniego na 
wypadek pożaru, że strażak, do­
magając się opieki prawnej i za­
pewnienia przyszłości jemu same­
mu i jego rodzinie na wypadek 
kalectwa czy śmierci, nie żąda 
jałmużny tylko p'raw słusznie mu 
się należących, Jeśli więc sami 
pamiętać będziemy o sobie, jeśli 
sami dbać będziemy o przyszłość 
swoją i naszych rodzin, to społe· 
czeństwo też przyjdzie do przeko­
nania, że winno okazywać pomoc 
strażactwu. 

Trud no żądać od Państwa, aby 
ono zapewniło strażactwu zabez­
pieczenie, a to raz dlatego, że ma 
ono wiele innych, niemniej waż­
nych zadań do spełnienia, a po­
wtóre dlatego, że młoda nasza 
państwowość nie może odrazu 
uchwycić wszystkich bolączek, bo 
jej . i czasu i finansów na to na­
razie nie starczy. Godząc się z ty­
mi faktami mamy więc obowią­
zek wobec naszych rodzin, abyśmy . 
sami pamiętali o sobie. 

W woj. Poznańskiem, samorzą­
dowa, publiczno-prawna Instytucja 
ubezpieczeniowa Krajowe Ubezpie­
czenie Ogniowe w Poznaniu, nie ską-

pi funduszów na cele pożarnic­
twa. Obok finansowego poparcia 
dla Wielkopolskiego Związku Stra­
ży Pożarnych i zasilania na walkę 
z pożarami gmin i miast, mają 
strażacy, dzięki również tej Insty­
tucji, zapewnioną pomoc na wy­
padek nieszczęścia podczas poża­
rów, gdyż przy instytucji istnieje 
Krajowa Kasa Ubezpieczenia Stra­
żaków od wypadków. 

Celem tej kasy jest udzielanie 
pomocy strażakom względnie ich 
rodzinom w razie nieszczęśliwego 
wypadku podczas służby pożarnej 
i ratunkowej. 
Członkiem Kasy może zostać: 

1) Każda gmina w imieniu wszyst­
kich zawodowych, obowiązkowych 
lub ochotniczych straży pożar­
nych, działających w woj. Poznań­
skiem, lub 2) każda straż pożarna 
oddzielnie. 
Każdy zapyta zapewne, co się 

płaci do tej Kasy i co się dostaje 
na wypadek nieszczęścia. 
Według dotychczas obowiązują­

cego statutu, który jednak przed 
przeszło rokiem został zmieniony 
i przedłożony do zatwierdzenia 
władzom centralnym, co niestety 
dotąd jeszcze nie nastąpiło, są 
świadczenia tej Kasy minimalne 
i pod żadnym względem nie od­
powiada1ą potrzebom strażactwa. 
Składka wynosi 50 groszy rocz­

nie od członka straży. Za to otrzy­
muje strażak w razie czasowej 
niezdolności do pracy, trwającej 
dłużej niż 3 dni, ż o n a t y zł. 1 
gr. 80 dziennie, k a w a 1 e r zł. 1 
gr. 20 dziennie. W razie trwałej 
(ponad 26 tygodni trwającej) nie­
zdolności do pracy, otrzymują: 
strażak ż o n a t y zt 36, k a w a­
l e r 24 zł. miesięcznie Na wv­
padek śmierci strażaka otrzymu]e 
wdowa 15 zł., każde dziecko aż 
do ukończonego 15 roku Życia 
4.50 zł. względnie 3.60 zł. mie­
sięcznie zależnie od tego, czy do­
tyczy to sieroty bez obojga rodzi­
ców czy tylko bez ojca. 

Prócz tego wypłaca Kasa kosz­
ty leczenia i pogrzebu do wyso­
kości 45 zł. 

Nowy statut przewiduje znacz­
nie korzystniejsze warunki, natu­
ralnie przy odpowiednio podwyż­
szonej składce. I tak składka 
za poszczególnego strażaka pro­
jektowana jest 2 zł. rocznie, a za 
to otrzymywałby strażak: 1) W ra­
zie czasowej, zupełnej niezdolności 
do pracy za każdy dzień roboczy 
ż o n a t y 6 zł. n i e ż o n a t y 4 zł. 
2) W razie stałej zupełnej niezdol-

N1· 7 



ności do pracy, trwającej ponad 
26 tygodni ż o n a t y co miesiąc 
z dołu 1 50 zł., n i e ż o n a ty 1 OO zł. 
Jeżeli choroba trwa nie dłużej niż 

26 tygodni otrzymuje się wyna­
grodzenie według wvmiaru dla 
czasowej niezdolności do pracy. 

(Dok. nast.) 

Zapobieganie pożarom 
i n ie be z piec zeń st w o e ks pl o z i[. 

(Ciąg dalszy). 

Nafta. jest powszechnie znanym 
płynem o niebieskawym odcieniu; 
jej ciężar gatunkowy waha się 
od 0,780 do 0,820; przy tempera­
turze 21° - 48° nafta wydziela 
łatwozapa 1ne gazy. 

N afta, używana w naj szerszem 
zastosowaniu do oświetlenia, w sta­
nie zwykłym to jest takim, w ja­
kim nabywamy ją w handlu, nie 
ma właściwości samozapalnych 
lub eksplodujących. Dopiero na­
grzana do temperatury 30° staje 
się łatwozapalną; wystarczy wtedy 
zetknięcie z naftą żarzącego się 
węgla lub innego tlącego się przed­
miotu aby wywołać bądź zapale­
nie się, bądź eksplozję. 

Powszechnie znane eksplozje 
lamp naftowych są wynikiem na­
grzania się nafty w zbiorniku 
przez samonagrzewanie się pod­
czas palenia lampy, kiedy to 
p~wna ilość powietrza znajdu­
jąca się w zbiorniku w połącze­
niu z gazami nafty tworzy mie­
szaninę eksplodującą. Również 
przenoszenie palących się lamp 
naftowych z miejsca na miejsce 
może łatwo wywołać eksplozję, 
a to z powodu wstrząsu i chybo­
tania się nagrzanej nafty w zbior­
niku. 

W małych pracowniach szcze­
gólniej na prowincji, gdzie w wie­
lu wypadkach niema innego oś­
wietlenia tylko naftowe, należy 
wymagać, aby lampy były umiesz­
czone tak, żeby nie zachodziła 
potrzeba ich przenoszenia; aby 
zapas nafty był przechowywany 
zdała od komina kuchennego lub 
pieca. W dużych składach naf­
ty największe niebezpieczeństwo 
przedstawiają puste beczki od 
nafty, gdyż są tern płynem prze­
siąknięte i zawierają pozatem 
pewne pozostałości w formie osa­
dów naftowych (zależnie od ga­
tunku i stopnia oczyszczenia naf­
ty). 

Beczki takie pczostawione szcze­
gólnie w lecie na otwartem pla­
cu łatwo się nagrzewają; wydzie­
la się z nich wtedy gaz naftowy, 
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który, jak już wiemy, jest 
łatwopalny i posiada skłonność 
do eksplozji. Dlatego też należy 
bezwzględnie wymagać, aby z pu­
stych beczek po nafcie były po­
wyjmowane tak zwane szpunty; 
same zaś beczki należy układać 
otworami do góry. W ten spo­
sób mogące tworzyć się wew.­
nątrz beczek gazy łatwo się ulat­
niają, dzięki czemu można unik­
nąć niebezpieczeństwa nagłej eks­
plozji. 

W przedsiębiorstwach, które ja­
ko siły napędowej używają mo­
torów tak zwanych „Na ropę", 
czyli poruszanych przy pomocy 
opalania ich ropą naftową, należy 
zwracać baczną uwagę, aby wszyst­
kie rury odprowadzające sp~liny 
były dokładnie uszczelnione, gdyż 
temperatura ich jest tak wysoka, 
że wystarczy zetknięcie się tych 
gazów z małą iskierką, aby wy­
wołać silny wybuch. 

Eter jest to płyn bezbarwny, 
lotny i łatwopalny; pod wzglę­
dem tej ostatnie.i cechy przewyż­
sza o wiele alkohol. Jest kilka ga­
tunków eteru; głównym i najbar­
dziej znanym gatunkiem jest siar­
czan eteru. O ile gazy alkoholu 
są palne i zdolne do eksplozji 
dopiero po ich nagrzaniu, o tyle 
gazy eteru zdolne są do eksplo­
zji nawet przy normalnej tempe­
raturze. 

Fabrykacja eteru należy więc 
do najniebezpieczniejszych ' pro­
dukcji. 

Jeśli chodzi o właściwości istot­
ne eteru to jego ciężar gatunko­
wy wynosi O, 720, zaś punkt za­
płonu i wydzielania łatwozapal­
nych gazów ma miejsce przy-20° . 

Eter nalety do gatunku najnie­
bezpieczniejszych płynów łatwo­
palnych, a to z- tego powodu, iż 
jest samozapalny i samoeksplodu­
jący. 

Jeżeli eter je'st przechowywany 
w świetle i do naczynia, w któ­
rem się znajduje, ma dostęp po-
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wietrze-to te dwa czynniki dzia­
łają na płyn ujemnie i wywołują 
reakcję, wskutek której eter wy­
dziela silnie eksplodujące gazy, 
które są czułe na wstrząs i ude­
rzenie. 

Dalej należy unikać zetknięcia 
się eteru ze wszelkiego rodzaju 
związkami chlorowemi, gdyż ta­
kie połączenia wywołują bez­
względną samozapa~ność eteru; 
jeżeli powietrze zawiera w sobie 
ponad 6% gazów eteru to jest ono 
zdolne do wywołania eksplozji, 
a szczególniej tam, gdzie znajdu­
ją się urządzenia napędowe elek­
tryczne (jak wiemy szczoteczki 
motorów elektrycznych dają sta­
le iskry). 

Ze względów na tak wysoki 
stopień niebezpieczeństwa winno 
się przy komisyjnych oględzinach 
wszelkich przedsiębiorstw, w któ­
rych używany jest eter, jak rów­
nież w składach, gdzie ten jest 
przechowywany, wymagać nastę­
pujących warunków. l) Tempe­
ratura pomieszczeń nie może być 
wyższą ponad 15° C; 2) pomiesz­
czenia muszą być zbudowane bez­
względnie w sposób ogniotrwały; 
3) używanie światła otwartego 
bezwzględnie winno być zabronio­
ne; to samo dotyczy również pa­
lenia tytoniu, co zresztą obejmu­
je pomieszczenia, w których prze­
chowywane są płyny łatwoza­
palne; 4) pomieszczenia, w któ­
rych jest przechowywany eler, 
muszą być ciemne i dobrze wen­
tylowane; 5) w pomieszczeniach, 
w których dokonywane są jakie­
kolwiek czynności z eterem nie 
mogą się znajdować motory elek­
tryczne; 6) przewodniki elektrycz­
ne muszą być prowadzone w rur­
kach „Bergmana"; mogą też być 
użyte przewodniki „Kulo ". Włącz­
niki muszą być ściśle kontrolo­
wane, aby przy włączaniu i wy­
łączaniu prądu nie dawały iskry. 
Lampy należy umieszczać w klo­
szu szklanym. Szczególną u wagę 
należy zwracać na mniejsze skła­
dy i przedsiębiorstwa, gdyż właś­
ciciele tych, posiadając niewielkie 
ilości eteru, lekceważą sobie nie­
bezpieczeństwo, co powoduje bar­
dzo często przykre następstwa. 

Alkohol, benzyna i eter są to 
trzy najniebezpieczniejsze płyny 
łatwopalne i eksplodujące. Zabez­
pieczenia, które zostaną zastoso­
wane do tych płynów przeciwko 
możliwości zapalenia lub eksplo­
zji najzupełniej wystarczą i dla 
wszystkich im pokrewnym. 
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Można, rzecz prosta, wyliczyć 
cały szereg mniej lub więcej łat­
wopalnych płynów, omówić szcze­
gółowo ich skład chemiczny i t. p., 
lecz byłoby to rzeczą zbyt długą 
i nużącą; znajomość tych najważ-

riiejszych- płynów daje pojęcie 
o środkach zapobiegawczych. . 

Zadaniem mojem było rzńcić 
ogólny pogląd ku uwadze szer­
szych kół czytelników Przeglądu 
Pożarniczego. 

J. Milewski z Bydgoszczy. 

ZAGADNIENIA WOJNY CHEMICZNEJ. 
Jaką ona będzie w przyszłości. 

W poprzednich numerach Prze­
glądu skreśliłem główne przyczy­
ny zaistnienia w ostatniej wojnie 
światowej walki chemicznej, któ­
ra ogromem swoim i grozą do­
równała wszystkim innym środ­
kom technicznym, stosowanym 
w sztuce wojowania. 

Niniejszy artykuł będzie miał 
za zadanie zobrazowanie części tych 
wszystkich możliwości przyszłej 
wojny i głównej roli drużyn stra­
żackich w niesieniu pomoc;y nie­
winnemu i bezbronnemu społe­
czeństwu, napadanemu z góry 
przez nieprzyjacielskie flotylle po­
wietrzne. 

W oj na nie zna litości; tego nas 
uczy historja wojen ·od najdaw­
niejszych czasów. Niema środ­
ka, który rokując szanse zwycię­
stwa, nie prowadziłby . do celu 
i nie był stosowany. Nieprzyja­
ciel niszczy wszystko, cokolwiek 
pośrednio lub bezpośrednio przy­
czynia się do utrzymania wrogich 
sił zbrojnych, walczących na fron­
cie. Lotnicy wrogów zarzucą bom­
bami zaraz w pierwszym dniu -na­
ruszenia pokoju miasta, do któ­
rych będą napływać rezerwiści; 
powołani wolą narodu do obro4y 
naszych granic. Zaatakują dwor­
ce i węzły kolejowe, skąd będą 
wyruszać transporty w kierunku 
granic zagrożonych. Spadające 
bomby nie będą wybierały, kogo 
mają ranić lub zabijać, kogo ma­
ją zatruć, c'zyje budynki w gruzy 
rozwalić, czyj majątek i dobytek 
zamienić w zgliszcza i popiół. 

Straże pożarne będą musiały 
dzień i noc czuwać W stałem po­
gotowiu na swoich posterunkach, 
nie wiedząc, w którą stronę przyj­
dzie im wpierw śpieszyć z po­
mocą. 

Wówczas ludność cywilna, Żony 
i dziatwa walczących ·w okopach 
na froncie, w dzielnych strażakach 
będą miały jedynych swoich obroń­
ców, od których sprawnóści i bo­
haterstwa zależeć będzie niejed­
nokrotnie ich życ;:ie. 
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Ażeby dokładnie strażakom na­
szym zobrazować sytuację, w któ­
rej znajdą się oni w obliczu woj­
ny lotniczo-gazowej, będę musiał 
omówić kolejno wszelkie wypadki 
i możliwości przyszłych katastrof, 
opierając się na własnem doświad­
czeniu, oraz tych wszystkich, któ­
rzy o tern wiele piszą zarówno 
w kraju, jakoteż zagranicą. 

Jak już wspomniałem, będziemy 
zagrożeni przedewszystkiem .napa­
dami lotniczemi. Miejscowości po· 
łożone bliżej linji bojowej mogą 
paść ofiarą działania artylerji nie­
przyjacielskiej, lub fali gazowej, 
ktora wypuszczona z tysięcy butli 
naraz, niesiona siłą wiatru, zatru­
wa powietrze nawet do 30 kim. 
wgłąb poza frontem. 

My .zajmiemy się przedewszyst­
kiem napadami lotniczemi, ponie­
waż niemi będą zaskoczone miej­
scowości najmniej na to przygo­
towane, w których zdała od linji 
bojowej Życie powin~o upływać 
zupełnie normalnym trybem. 

Technika lotnicza zrobiła w ostat­
nim · okresie · nadzwyczajne postę­
py, ·tak, że samoloty przeznaczo­
ne do rżucania bomb, będą w sta­
nie zabrać : bomby dochodzące do 
1000 i więcej kilogramów wagi. Bom• 
by · takie mogą mieć różne prze~ 
znaczenie; jedne będą przebijały 
i burzyły w gruzy budynki, uszka­
dzały mosty, węzły i tory kolejo­
we; inne będą wzniecały pożary 
budynków, fabryk, magazynów, 
a nawet lasów lub łanów zboża. 
Inne wreszcie będą zatruwać po­
wietrze w ciasnych ulicach · lub 
podwórzach, albo też zakażać · te­
ren żrącemi płynami, · które osia­
dając na wszystkiem w postaci 
drobniutkiej rosy przenikać będą 
zarówno ubrania i wierzchnie na­
krycia jak też i obuwie. 

Nie będę się zajmował wypad­
kami, w których użyte zostaną 
bomby kruszące lub zapalające, 
ponieważ strażacy_· na ·t~rp polu 
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są JUZ obznajmieni z · pracą, wie­
dzą jak mają postępować przy 
burzeniu lub pożarze budynków. 
Mojem obecnein zadaniem będzie 
zaznajomienie strażactwa z nową 
zupełnie dziedziną ratownictwa prze­
ciwgazowego, które zresztą w wielu 
wypadkach maże by_ć i:>odobne do 
akcji przeciwpożarowej, prowadzo­
nej w wypadku wydzielania się 
podczas pożaru gryzących dymów 
lub czadów, utrudniających dostęp 
.do miejsc zagroionych. W tych 
wypadkach nieocenione usługi od­
dają przyrządy przeciwdymowe izo­
lujące. Strażak walczy wówczas 
nie tylko z dymem i czadem, lecz 
ma przeciwko sobie Żywiołowego 
wroga w postaci palących pto­
m1en1. 

Istota obrony przed atakami ga­
zowem1 ze względu na ich cha­
rakter i właściwości, z natury rze­
czy musi być nieco odmienna. 
Gazy wydobywające się z bomb 
lotnic.zych będą posiadały właści­
wości drażniące, trujące lub du­
szące a wreszcie parzące. 

Pierwsza kategorja gazów jak­
kolwiek będzie w stanie spowo­
dować nawet wypadki śmierci, 
posiada w normalnych warunkach, 
znaczenie przemijające dość szyb­
ko; natomiast druga - zakaża te­
ren na dłuższy okres czasu. 

Pierwsza grupa należy do ga­
zów lotnych, jest zabójcza bez­
pośrednio po wybuchu bomby, 
kiedy gęstość obłoku gazowego 
jest jeszcze duża. Obłok ten jed­
nak szybko rozrzedza się, tracąc 
na sile swej jadowitości. Silny 
wiatr lub przewiew na miejscu 
katastrofy są w st ariie nawet 
w przeciągu kilku minut rozpę­
dzić niebezpiecżne obłoki. Chodzi 
tylko o to; ażeby każdy, kto zo­
stanie ogarnię.ty takim obłokiem, 
zdawał sobie dokładnie sprawę 
z tego, co mu wypada czynić. 
Najszczęśliwszym jęst ten, . kto 

posiada maskę, i zdążył . ją w po­
rę nałożyć. Gorszy los · jest tych, 
którzy nie posiadają masek. Ję­
dynym ratunkiem jest wówczas 
spokój, zimna krew i przytomność 
umysłu. Lepiej wycofywać .się 
z obłoku zupełnie wolno i z pa~ 
mysłem, aniżeli ·w panicznym po­
płochu. Gwałtowne ruchy, nawet 
w obłoku bardzo ro~rzedzonym, 
powodują 'wzmożoną ·pracę płuc, 
które w tąkich wypadkach ?:nacz­
nie prędzej _ ulegają podrażnieniu 
i zatruciu. . -

Doświadczenie wojenne uczy, 
że przeważnie padali ofiarą ga-
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zów na froncie ci żołnierze, któ­
rzy nie posiadając masek w ga­
zie, próbowali ratować się uciecz­
ką. Ci natomiast, którzy z całym 
spokojem przetrwali obłoki chro­
niąc usta bodaj zwilżonemi chust­
kami, najczęściej unikali strasz­
nych skutków zatrutego powietrza. 

Szczegółowe rozpatrywanie 
wszelkich innych możliwości i spo­
sobów ratowania się pozostawiam 
na później, gdyż jest to temat 
bardzo obszerny, a scharakteryzuję 
ogólnie problem walki przy po­
mocy gazów parzących. 

Typowym gazem tutaj jest t. zw. 
iperyt, wynaleziony przez Niem­
ców. Gaz ten, a raczej płyn ole­
isty posiada zapach czosnku lub 
musztardy i służy on do dlugotrwalego 
skażania terenu lub przedmiotów. 
Kiedy rozpylone drobniutkie kro­
pelki cieczy zetkną się z ciałem 
człowieka-parzą naskórek i wy­
wołują jątrzenia. 

Skutki poparzenia występują 
dopiero po kilku godzinacl-, tak, 
że człowiek zakażony może być 
przez pewien okres nieświadomym 
rozsadnikiem tej zdradliwej cieczy. 
Największe niebezpieczeństwo 

jest w chwili wybuchu bomby, 
kiedy człowiek może znaleźć się 
w obrębie opadającej mgły ipery­
towej. Później, kiedy mgły już 
opadną i zroszą teren lub przed­
mioty, niebezpieczeństwo trwa 
wprawdzie w dalszym ciągu, jed­
nak zagraża zgoła w inny sposób. 
Rosa, która pokrywa teren i przed­
mioty, przylepia się do obuwia, 
lub też rąk w razie dotykania 
przedmiotów. Iperyt po pewnym 
czasie przesiąka skórę obuwia, prze­
nika ubranie i parzy ciało człowieka. 

Uchronić się wówczas można 
tylko przez nałożenie specjalnego 
obuwia i kostjumu nie przepuszcza­
jącego rosy iperytowej; na ręce 
można włożyć rękawice, na gło­
wę - kaptur, a na twarz maskę. 

Sytuacja w terenie, w którym 
wybuchła bomba iperytowa, bę­
dzie się przedstawiała mniej wię­
cej następująco. Dookoła bom­
by rozerwanej wskutek wybuchu 
w promieniu kilku do kilkunastu 
metrów rozleje się gęsto ciecz 
dużemi plamami; dalsza strefa 
zostanie zakażona drobniutką 
i niedostrzegalną już rosą. Ostat­
nia strefa może być zakażona 
bardzo nieregularnie, a zależy to 
od kierunku i siły wiatru, 

Teren taki musi być natych­
miast zamknięty dla normalnego 
ruchu do czasu gruntownej de-
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zynfekcji, któTą w czasie woJtiY 
nie kto inny przeprowadzi, jak właśnie 
drużyna straży pażarnej przy -pomo­
cy odczynników chemicznych, oraz 
przy użyciu sikawek i kostjumów 
przeciwiperytowych. 

Najłatwiejszą będzie akcja w te­
renie otwartym i niezabudowanym, 
najtrudniejszą natomiast w obrę­
bie zabudowań, o ile bomba 
uszkodzi same budynki. Dezyri­
fekcji będzie podlegać wówczas 
nie tylko teren, lecz również 
sc1any, dachy, wnętrza zabudo­
wań, oraz wszystkie przedmioty, 
które mogły ulec zakażeniu. Lud­
ność, która znajdowała się w obrę­
bie działania bomby musi być 
natychmiast odstawiona z zacho­
waniem wszelkiej ostrożności do 
specjalnie urządzonego kąpieliska, 
gdzie bielizna i ubranie zostanie wy­
prane i zdezynfekowane, zaś ciało 
zmyte ciepłą wodą z odpowiedniem 
mydłem. 

Ludność, która zetknęła się 
z płynem lub rosą iperytową przed 
dezynfekcją i wykąpaniem, bez­
warunkowo nie powinna samo­
wolnie zmieniać miejsca i stykać 
się z innymi mieszkańcami, ponie­
waż iperyt jest nadzwyczajnie 
łatwy do przenoszenia. 

Zachodzi prawdopodobieństwo, 
że wrogowie będą się starali udo­
skonalić inny sposób skażania te­
renu, ponieważ działanie bomby 
1 OOO klg. jest dość lokalne. Bom­
ba np:, która wpadnie w podwór­
ko lub trafi w budynek zatruje 
stosunkowo bardzo niewielki te­
ren, chociaż w danem miejscu 
wyrządzi wielkie zniszczenie. Lud­
ność więc znajdująca się n~wet 
w najbliższych zabudowaniach są­
siednich od wybuchu takiego 
w wielu wypadkach nie będzie 
zagrożona, o ile tylko zakażonego 
terenu nie przekroczy. Dla wroga 
więc sposób taki będzie bardzo 
nieekoąomiczny. Będzie więc on 
próbował. lecąc nad miastem, roz­
lewać płyn z samolotu, który 
w kształcie des~czu lub mgły po­
woli będzie osiadał na wszystkich 
ulicach, placach, budynkach, da­
chach i krzewach. Skuteczność 
i niebezpieczeństwo takiego na­
padu „ deszczowego" będzie o wie­
le większe, ponieważ kilka samo­
lotów lecąc nad miastem, każdy 
z tonażem przewyższającym 1 OOO 
klg. płynnego gazu, będzie w sta­
nie rozlać płyn na przestrzeni ca­
łych dzielnic miejskich. 
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w~ tych-"wypadkach trudno bę­
dzie 'ustalić gdzie krople gazu żrą­
_cęgo opadły, które miejsca należy 
izolować , od. ruchu i gdzie należy 

·pr-zeprowadzić dezynfekcję. 

·J~dynym ratunkiem będzie wów­
czas pozostanie w mieszkaniach 
i nie wpuszczanie nikogo do wnę­
trza tak długo, aż straże pożarne, 
gdyż ty.qi rola ta napewno przy­
padnie, nie skropią wszystkich 
ulic , wodą z odczynnikami, nie 
zmyją scian i dachów, oraz pod­
wórza budynków. 

Wszystkie osoby, które napad 
zastał na ulicach, będą musiały 
czemprędzej śpieszyć do kąpielisk. 

Takby się przedstawiała groza 
napadu „deszczowego", gdyby 
nieprzyjacielowi sprzyjały wszyst­
kie najidealniejsze warunki. Roz­
lanie jednak płynów i skażenie 
terenu, o który lotnikowi będzie 
najwięcej chodziło, nie jest bynaj­
mniej tak łatwe do urzeczywist­
menia. 

Lotnik będzie musiał lecieć 
bardzo nisko i bardzo wolno, co 
przy odpowiednio zorganizowanej 
obronie przeciwlotniczej jest nie­
zwykle trudne. 
Płyn zaś rozlany ze znacznej 

wysokości zostałby rozbity w prze­
stworzach dzięki wiatrom na drob­
ną rosę, którą tenże wiatr może 
roznieść' w różnych i nieobliczal­
nych kierunkach. 
Wzgląd ten jednak żadną mia­

rą nie może być dla nas podsta­
wą do bagatelizowania takiego 
naJ?adu, · ponieważ nigdy nie mo­
żemy być pewni, czy akcja nieprzy­
jacielskiego samolotu nie będzie 
przeprowadzoną właśnie wobec 
najbardziej sprzyjających dla nas 
warunków. 
' W ogólńych zarysach starałem 
się zobrazować możliwości, w któ­
rych strażacy będą ~usieli rato­
wać mienie i życie swoich bez­
bronnych współobywateli. Pomi­
jam narazie fakt, że przy napa­
dach lotniczych powstawać będą 
groźne pożary, walka z któremi 
toczyć się może na terenie zaka­
żonym iperytem, gdzie znajomość 
zabezpieczenia się będzie warun­
kiem powodzenia akcji ratowni­
czej. 

W następnych artykułach za­
znajomimy się bliżej ze sprzętem 
obrony przeciwgazowej i sposo­
bami przygotowania drużyn stra­
żackich do obrony przeciwga­
zowej. 

Kpt. Jerzy Misiński. 
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Związek Strał:y Polarnych 
wojew6d~twa Wileńskiego. 

Jak dowiadujemy się z okólni­
ka nadesłanego przez Zarząd zw. 
Wojewódzkiego w Wilnie-Zwią­
zek ten zamierza bardzo licznie 
obesłać III-ci Ogólno-Państwowy 
Zjazd Straży Pożarnych w Poz­
naniu. W tym celu Zarząd Związ­
ku zwrócił się do wszystkich poJ-
1 egłych mu straży z wezwaniem, 
aby jaknajintensywniej zabrały 
się do przyg~'towania swoich dru­
żyn do zjazdu. Przypuszczalną 
liczbę uczestników Zjazdu straże 
mają nadesłać do Związku w ter­
minie do d. 25 lutego r. bieżącego. 

Okólnik porusza również spra­
wę, której omówienie i pogłębie­
nie na innych terenach Związku 
Straży Pożarnych R. P. byłoby 
niew.ątpli wie bardzo pożądane, to 
jest wrnjemny stosunek korpora­
cyj ny poszczególnych członków 
straży. 

"Daje się zauważyć, że kar­
ność służbowa i uprzejmoś~ ko­
leżeńska pozostawiają bardzo wie­
le do życzenia (Okólnik 1. 2). Czę­
sto strażacy wszelkich slopni nie 
odd(-lją starszyźnie przy spotkaniu 
należnych honorów, a już bez­
względnie nie pozdrawiają siebie 
wzajemnie. Naczelnicy straży po­
winni pouczyć swoich podwład­
nych że oddawanie honorów jest 
obowiązkiem służbowym oraz do­
ivodem przynależności do karnej 
organźzacfi." 
Zarząd Związku zaleca więc ofi­

cerom i członkom zarządów stra­
ży, aby zwracali baczną uwagę 
na te usterki, jak również na wy­
gląd zewnętrzny strażaków. 

W dalszy!fi ciągu okólnika· Za­
rząd zwraca uwagę strażom, aby 
przyśpieszyły nadesłanie zgłoszeń 
stwierdzających przystąpienie do 
Związku, w przeciwnym razie 
straże te nie będą miały prawa 
noszenia uniformu związkowego 
i odznaczeń, jak również nie bę­
dą mogły brać udziału w zjazdach, 
konkursach i t. p. 

Dowiadujemy się również z okól­
nika, że Związek Wileński wys­
łał kilku swoich członków na 
urządzony przez Władze Wojsko­
we kurs instruktorski wych. fiz. 
w Poznaniu. 

W uznaniu zasług i wieloletniej 
pracy na polu pożarnictwa Za­
rząd Zw. Wileńskiego przyznał 
znaki za wysługę lat druhom z Och. 
Straży Poż. w Łyntupach: zastęp­
cy nacz. Tad. Klimaszewskiemu, 

Dokończenie w ostatnie; szpalcie. 
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~ ~- Z ZYG/A · ZRZESZOf. 
/' Zjazd naczelników sta 

Przed strażaotwem Wielkopol­
ski wyłania się w roku bieżącym 
zagadnienie wielkiej miary. Mają­
cy się odbyć w końcu czerwca 
r. b. w Poznaniu III-ci ogólno­
państwowy zjazd straży wykaże 
siły organizacyjne strażactwa Wiel­
kopolskiego, stwierdzi, w jakim 
stopniu ~ kadry ., tego strażactwa 
przygotują się do przyjęcia dele­
gatów straży 
z całej Pol­
ski. Rok więc 
bieżący jes l 
dla straży po­
żarnych woj. 
Poznańskie­
go i dla Wiel 
kopolskjego 
ZwiązkuStra 
ży ro kie m 
żmudnej pra­
cy organiza­
cyjnej, ro­
kiem odp o­
wie dzialne· 
próby, rezul~ 
taty której 
oceniać bę­
dzie n ie ba­
w em całe 
strażactwo 
polskie. 

Wielkopdlskiego, które pomimo 
dnia pow~edniego (zjazd odby­
wał się w wtorek} zdolne było 
pokonać szelkie trudności i oder­
wać się Ód codziennej pracy za­
robkowej dla wypełnienia obywa­
telskich, społecznych obowiązków 
korporacyjnych. 

Po zagajeniu zjazdu prezes K. 
Rzepecki oddał ~ ;1przewodnictwo 

Tym waż­
kim zagadnie­
niom dał wy­
mowny wy­
raz p r ez e s 
W i el ko pol­
skiego Związ­
ku Straży p . 
poseł K. Rze­
pecki, zaga­
jając w dniu 
8-ym lutego 
r. b. w Poz­
naniu zjazd 
naczelników 
ochotniczych 
straży pożar­
nych. 

Z,jazd naczelników ._ ochotniczych straży pożarnych woj.~Poznańskiego odby 
132-ch straży (na ogólną ilość 162-ch 

Siedzą w pierwszym rzędzie: z lewej strony drzewa druh Wilczak - nac· 
nacz. Straży i 1iacz. Okręgu w Śremie; Eckert - nacz. Straży i nacz. Okr 
prezes Wielkopolskiego Związku; K. Rzepecki prezes Wielkopolskiego Zw 
M. Giełda - sekretarka Związku; K. Górniak - insp. poi. Wielkopolskie 

Zjazd ten zgromadził 144 - eh 
oficerów, reptezentujących 132 
ochotnicze straże pożarne. I jeśli 
zwa7.ymy, że Wielkopolski Zwią­
zek liczy w chwili obecnej 162 
straże ochotnicze, to udział w zjeź­
dzie oficerów 132-ch straży, a więc 
przeszło 80% straże istniejących, 
daje nam już świadectwo pręż­
ności · i solidarności strażactwa 

w ręce vice-prezesa p. K. Dzie­
dzickiego. Następnie od godz. 
10-ej aż do godziny 18-ej z wy­
łączeniem tylko 2-u godzinnej 
przerwy obiadowej wygłoszone 
70stało szereg referatów. Naczel­
nik Głównego Związku z Warsza­
wy wygłosił obszerny referat o me­
todyce szkolenia strażaka i dru­
żyny; red. S. Pągowski objaśniał 

Nr. 7 

Okręgu 



• 
~EGO STRAZACTW A. 
dy woj. Pozna:ó.skiego 

zgromadzonych o wzorower'księ­
gowości w strażach i o wytycz­
nych działalności Prezglądu Po­
żarniczego; vice - prezes K. Dzie­
dzicki poruszył{ w swym··: refera­
cie (referat ten drukujemy je~no­
cześnie w Przeglądzie) sprawę 
ubezpieczenia strażaków:i "ich ro­
dzin oraz kwestje ubezpieczenia 
koni używanych w: służbie pożar-

dzin oraz szereg spraw organiza­
cyjnych, wynikających z obowią­
zującym przepisów organizacji 
obrony pożarowej, przyczem wy­
jaśnień udzielał insp. K. Górniak. 

Zjazd stwierdził niezwykle ży­
we interesowanie się. sprawami 
doskonalenia strażactwa obecnych 
naczelników i wykazał, że zjazdy 
takie powinny się _odbywać częś-

ciej. W spól­
~ ną fotografj ę 

uczestników 
j ednocz.e.3nie 
zamieszcza­
my. 

I oda~ na­
leży, 1. e Za­
rząd Wiel­
kopolskiego 
Związku 
Straży_ zebrał 
i wydał 
„Zbiór rozpo­
rządzeń, poli­
cyj no - ognio­
wych, obo-
wiązujących 

w woj. Poz­
nańskiem". 

Obecni na 
zjeździe n a -
cze I n i c:y 
otrzymali to 
wyda wnic­
two; przyczy­
ni się ono 
zapewne t, do 

'żę w Poznaniu w dniu 8-ym lutego r. b. i zgromadził 141:-ch oficerów ze 
ifaży ochotniczych w woj. Poznańskiem). 

< ściślejszego 
wykonywa­
nia przepi­
sów w zakre­
sie obr o ny 
pożarowej 
przez . pogłę­
bianie orjen­
tacji zainte­
resowanych. 

i. traży i nacz. Okręgu z Leszna, a w prawo od drzewa druhowie Ławicki­
w Inowrocławiu; nacz. Gt Związku J. Sztromajer; K. Dziedzicki - vice-

1 u; radca Westfalewicz-delegat Urzedu Wojewódzkiego; red. S. Pągowski; Równi .eż 
n ac zelnicy 
straży miel 

nej; wreszcie insp. poż. K. Gór- możność nabywania na zjeździe 
niak omawiał obowiązujące regu- wzorowej księgowości wydanej 
laminy i instrukcje służbowe oraz nakłademPrzegląduPożarniczego. 
informował o szczegółach progra- • W dniu zjazdu delegacja Wiel­
mu zjazdu ogólno - państwowego. kopolskiego Związku w osobach 

Związku i podinspektor Bednarell, oraz druh Kaczorek-naci. Straży i nacz. 

Po referatach wywiązała się pp. prezesa K. Rzepeckiego i insp. 
jeszcze ożywiona dyskusja dwu- K. Górniaka złożyłfl memorjał 
godzinna, podczas k tórej szcze- w sprawach pożarnictwa Panu 
gólnie żywo omawiano kwestje Wojewodzie Bnińskiemu. 
ubezpieczenia strażaków i ich ro-
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skąrbnikowi - Wikt. Mascianicy, 
se~relarzowi Edw. Buciucie oraz 
szeregowcom - Józefowi Klima­
szewskiemu i Tad. Bondarowi. 
Zarząd Związku wprowadził 

słuszny zwyczaj odczytywania 
okólników na posiedzeniach Za­
rządów i przed frontem szerego­
wych, aby w ten sposób wszys­
cy członkowie Straży mogli za­
znajomić się z zarządzeniami 
Związku. 

ODEZWA. 
W związku z artykułem p. i. „Pierwszy 

przykład braku przezorności" umiesz­
. czonym prze.z nas w nr. 4 „Przeglądu" 
otrzymaliśmy poniższą odezwę, którą 
,zamieszczamy Jako prze,iaw inicjatywy 
i solidarności korporacyjnej jednej ze 
straży. Redakcja. 
DO WSZYSTKICH STRAŻY 

RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ. 
DRUHOWIE! 

W numerze 4-ym „Przeglądu Pożar­
niczego" z r. bież. przeczytaliśmy o wy­
padku, jakiemu uległ przy spełnianiu 

swych obowiązków druh Aleksander 
Niski ze straży Przasnyskiej. Przeczy­
taliśmy o ciężkiem położeniu jego rodzi­
ny, która .z chwilą choroby swego Jedy­
nego żywiciela znalazła się na progu 
nędzy i głodu. 

Żona, pięcioro drobnych dzieci i cięż­
ko ranny mąż, który po dłuższej chorą­
bie wyjdzie ze szpitala kaleką! 

Druhowie! Czyż na tę myśl Wasze 
serca nie zadrżą gorącem i szczerem 
współczuciem? 

Kto czuje się straźakiem-nieclz śpie­
szy z pomocą! 

Nie do cięikich ofiar Was wzywamy, 
chcemy tylko, byście jak Jeden mąi sta­
nęli do apelu. Gdy każdy ze strażaków 
żłoźy ofiarę wartości choćby jednego 
wypalonego papierosa, to zbierze się 

pokaźna suma pieniężna! 
Nie wątpimy, ie Ka. s a. Sir aż a. c -

k a w tym wyjątkowym wypadku, mimo, 
że druh Niski nie był przez swoją straż 
ubezpieczony, przyzna. mu jakąś zapo­
mogę, ale ta zapomoga będzie tylko 
aktem la.ski, my zaś, strażacy, winniśmy 
okazµć pomoc braterską, która druhowi 
Niskiemu powie, że wielotysięczne rze­
sze strażaków o nim pamiętają. 

Na pierwszą wieś<! o wypadku ze­
braliśmy doraźnie na zebraniu naszej 
Czytelni skromną sumkę „ 3 zl. 27 gr." 
z bardzo drobnych ofiar, bo wźoska na-

s 1' a. jest uboga„. Tę sumkę posła.liśm y 
do Redakcji naszego „Przeglądu" i za 
Jego pośrednictwem wzywamy W a.s d 
czynu! 

Ochotnicza Straż Pożarna. 
w Majdanie Księżopolskim 

(powiat Biłgorajski). 
Redakcja otwiera rubrykę ofiar na cel 

wskazany w powyższej odezwie. 
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Związek Straty ~o!arnych 
województwa Białostockiego. 

Drugi rok działalności .z wiązklł 
Wojewódzkiego, jak to wynika 
z rocznego sprawozdania zarządu, 
przyniósł znaczne polepszenie się 
stanu obrony przeciwpożarowej 
na terenie województw:a. 

Rozpatrując wyniki rocznej pra­
cy trzeba mieć na uwadze trudne 
warunki, w jakich praca ta mo­
gła się rozwijać. 

Czynnikiem decydującym dla 
rozwoju pożarnictwa jest stopień 
zainteresowania się niem władz 
państwowych i samorządowych 
z jednej-a zrozumienia interesu 
gospodarczego przez miejscowe 
społeczeństwo-z drugiej strony. 
Otóż zarówno jedno jak i drugie 
nie osiągnęło jeszcze na terenie 
województwa odpowiedniego po­
ziomu, co przejawia się w bardzo 
nieznacznem subsydjowaniu po­
żarnictwa przez samorządy oraz 
w obojętności czynników społecz­
nych. 

·Pomoc materjalna, jakiej Zwią­
zek doznał w roku bieżącym od 
samorządów przedstawia się, jak 
n_astępuje. · 

Miasta wydzielone: Suwałki 
i Grodno dały po 500 zł. (za rok 
1925); m. Białystok udzielało bez­
płatnie pomieszczenia na biuro 
Związku. Od sejmików Związek 
otrzymał: od Wydz. Pow. w Biel­
sku 500 zł., w Ostrowiu Maz. 
500 zł., w Wysokiem Maz. 500 zł., 
w Wołkowysku 500 zł„ w Ostro­
łęce 500 zł., w Grajewie 200 zł. 
i w Suwałkach 100 zł. 

Pomimo usilnych starań Związ­
ku mających na celu zjednanie 
dla współpracy wszystkich sejmi­
ków-nie zdołano tego osiągnąć 
w całej rozciągłości. Pomimo to 
prace zawodowo - strażackie pro­
wadzą są na terenach i tych 
powiatów, które zasiłku Związko­
wi nie udzielają. 

Aczkolwiek więc w dziedzinie 
współpracy z samorządami nastą­
piło w stosunku do roku ubiegłe­
go znaczne polepszenie, to jed­
nak daleko jeszcze do utrwalenia 
normalnych po ds ta w tej współ­
pracy. 

Wobec niedostateczuego popar­
cia mater.ialnego ze strony . samo­
rządów Związek utrzymuje się 
prawie wyłącznie z zasiłków Pol. 
Dyr. Ubezp. Wzaj., która w r. ub. 
udzieliła Związkowi 9000 zł za­
pomogi; oprócz tego Związek 
otrzymał od Zrzeszenia Pryw. Tow. 
Ubezp. zasiłek w wysokości 600 zł. 
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Dosfr~nac-zną pozycję w dzia­
le ,dochodów Związku stanowiły 
sliładkT „ członkowskie (907 zł. 
38 gr.) oraz zyski ze sprzedaży 
wydawnictw (312 zł.). 

Wobec braku funduszów nasze­
rzej zakreśloną akcję organiza­
cyjną Związek musiał rozwinąć tę 
pracę w innym kierunku, a mia­
nowicie przy współudziale szere­
gu organizacyj społecznych jak: 
Wojew. Zw. Kółek Roln. oraz 
Z w. Nauczycieli Szkół Powszech­
nych województwa. Z pomocy 
tych organizacyj korzystano prze­
dewszystkiem w dziale propagan­
dy oraz przy organizowaniu no­
wych straży pożarnych. 

Pierwszym konkretnym wyni­
kiem tej współpr:icy był kurs 
kulturalno-oświatowy, który oprócz 
zagadnień z dziedziny teatru lu­
dowego, czytelnictwa i techniki 
przedstawień teatralnych objął 
również z drugiej strony dział 
pożarnictwa. W warunkach, w któ­
rych inicjatywa społeczna w zdo­
bywaniu funduszów dla straży 
musi uzupełniać zasiłki samorzą­
dów i tow. ubezpiec~eniowyeh, 
znajomość najpopularniejszego 
źródła dochodów t. j. urządzanych 
przedstawień teatralnyc •1 i wido­
wisk musi być w strażach bar­
dzo rozpowszechniona. 

Praca nad zorganizowaniem naj­
prostszych podstaw egzystencji 
i rozwoju Związku w dużym stop­
niu oczywiście pochłaniała czas, 
energj-ę i pracę inspektora Z wiąz­
ku, tern bardziej, że poza nim 
nie było fachowych sił instruk­
torskich, które mogłyby zająć się 
tą pracą na stałe. Budżet Związ­
ku, mniejszy od budżetu niejed­
nej strazy w mieście powiatowem, 
był tak szczupły, że nie można 
było znaleźć w nim pozycji na 
utrzymanie stałych instruktorów. 

W celu częściowego chociażby 
usunięcia dotkliwe go braku sił 
instruktorskich, Zarząd Związku 
zaangażował w okresie rozpoczy­
nających się kursów pożarniczych 
t. j; w kwietniu czasowo członka 
Rady Związku p. M. Surowca, 
który został przydzielony inspek­
torowi Związku do pomocy, pobie­
rając jedynie zwrot kosztów po­
drózy i dj ety dzienne. 

W dużym stopniu utrudniona 
była również biurowa praca Za­
r:ządu) a to ze względu na brak 
stałego lokalu. Usiłował temu za­
radzić Magistrat Białegostoku, 
który ofiarował Związkowi czaso-

we pomieszczenia;· ze względu 
jednak na częste odbywanie się 
w nich różnych zebrań, posie­
dzeń i komisyj, Związek niejedno­
krotnie musiał za wieszać urzę­
dowanie na przeciąg kilku dni. 
Taki stan rzeczy hamował, rzecz 
oczywista, rozwój pracy Związku, 
który nie mógł zorganizować kan­
celarji; ro biło to ujemne wraże­
nie na zgłasz H jących się intere­
santach. 

Sytuacja uległa zmianie od dnia 
1 grudnia r. ub. kiedy dzięki sta­
raniom prezesa z,viązku Urząd 
Wojewódzki udzielił Związkowi 
odpowiedniego lokalu, gdzie bę­
dzie można prowadzić normalną 
pracę kancelaryjną. 

Ciąg dalszy zarysu pożarnictwa 

w woj. Białostokiem a mianowicie: opis 
dokonanych T'ra c organizacyjnych, sieci 
straży pożarnych, kursów, ziazdów kon­
kursowyeh, współpracy ze 8trażami ko­
lejowemi oraz zami erzel'1 na rok bieżą­
cy zamieśdm~· w j t-> dnym z najbliższych 
numerów Przeglądu-przyp. Redakcji. 

Kurs pożarniczy Okręgu Sklernle· 
wickiego. 

(woj. Warszawskie). 

Od dn. 4-II b. r. do dn. 12-II b. r. 
odbył się w Skierniewicach 8-io 
dniowy kurs pożarnictwa dla na­
czelników straży Okręgu Skiernie­
wickiego. W kursie wzięłO udział 
24-ch oficerów, reprezentujących 
23 straże pożarne. Kierownictwo 
kursu z ramienia Związku Straży 
Pożarnych Województwa War­
szawskiego spoczywało w rękach 
instruktora druha J. Pietraszkie­
wicza. Wykładowcami na kursie 
byli pp.: prezes Okręgowego Związ­
ku starosta W. Gajewski, wice­
prezes Związku J. Pawlicki, insp. 
ubezp. Pluciński, dr. Łazarowicz, 
dr. Łabęcki, dr. Witkowski, kpt. 
Smoleń, sierżant Sałuda, sierżant 
Jaworski, Wojciechowska, insp: 
pożarn. W. Mierzanowski i instr. 
po żarn. J. Pietraszkiewicz. Wszy­
scy słuchacze na kursie byli sko­
szarowani (gmach Sejmikowy) 
i podlegali obowiązującemu regu­
laminowi. 

W dn. 12-II r. b. odbyły się 
egzaminy praktyczne i teoretycz-

• ne poprzedzone nabożeństwem. 
Komisję egzaminacyjną stanowili 
pp.: insp. W. Mierzanowski, kie­
rownik kursu J. Pietraszkiewicz, 
starosta Gajewski, insp. Pawlicki, 
inspektor Pluciński i p: Wojcie­
chowska. Po odbytych egzami-
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nach pierws.zy przemówił prezes 
Gajewski, zachęcając absolwentów 
kursu do dalszej wytrwałej pracy. 
Następnie przemawiali: inspektor 
d-h W. Mierzanowski, ins1ruktor 
d-h J. Pietraszkiewicz oraz jeden 
z naczelników straży. 
· Świadectwa z ukończenia kursu 
otrzymali następujący druhow:e: 
naczelnicy- Cz. Stojaczyk z Kros­
nowy, St. Piechaczek ze Skiernie­
wic(straż kolej.), S. Tuka z Lni śna, 
S. Karasek z Zapad, K. Sobieszek 
z Byczek, J. Bachura z Dąbrowi c, 
A. Milczarek z Jeruzala, J. Ciszew­
ski, P. Maciejak z Woli Makow­
skiej, W. Skręta z Mokrej Lewej, 
P. Kijo z Płyćwi oraz A. Zieli 11-
ski z Gzowa; zastępcy naczelni­
ków- W. Gruchała z Białynina, 
J. Wiktorowski z Suliszewa, W. 
Zawadzki z Kamiona, W. Turkaw­
ka z Dolecka, F. Kuziemski z Ma­
kowa, W. Szcześniak z Dańkowa, 
J. Petrynowski z Godzianowa; 
wreszcie, dowódcy oddziałów-F. 
Czechowski z Borysławia oraz 
J. Fasten z Celigowa. 

Kurs 8-dnźowy w Skierniewicach (5.· Il-12 . .II-1927 r.). Ilustracja nasza przedsta­
wia. grupę uczestników oraz członków kom. egz. (siedzą). 

Od lewej strony pp. instr. J. Pietraszkiewicz, instr. obrony przeciwgazowej p. Woj­
'ciechowska, vice-prezes Zw. Okr. J. Pawlicki, prezes Zw. Okr. starosta W. Gajewski, 
-- ;:insp. Zw. ,Woj. W. Mierzanowski, insp. P.:.~D. U. W. Pluciński. 

Co strażak-sportowiec powinien robić w zimie? konywany przy gaszeniu pożaru, 
ani praca wykonana w czasie peł­
nienia swego zawodowego zaję­
cfa nie będą stawiały w zimie 
mniejszych wymagań, niż w lecie. 

Zima jest najczęściej okresem, 
w którym używamy znacznie mniej 
ruchu, niż w lecie. 

Rolnik siedzi w domu, ponie­
waż żadna praca nie wzywa go 
na pola; mieszczuch niechętnie 
wychyla nos z domu, bo zimno. 

Mimo więc, że w zimie mamy 
zazwyczaj więcej wolnego czasu to 
jednak gnuśniejemy bezczynnie. 

N a wet sportowcy kopiący w le­
cie piłkę lub uprawiający lekką­
atletykę zaprzestają pracy, skoro 
nadejdą śniegi i mrozy. 
Pogląd ten jest zupełnie myl­

ny; już nie tylko zagranicą, ale 
nawet w Polsce czołowi zawodni­
cy doszli do wniosku, że przery­
wanie ćwiczeń na czas zimy szko­
dzi ich wynikom, gdyż wychodzą 
oni w tym okresie z wprawy tech­
nicznej oraz z "formy", czyli na­
leżytej sprawności fizycznej. Na­
stępnie z wiosną muszą oni za­
czynać swą „zaprawę sportową" 
od nowa, gdy ich koledzy, którzy 
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zimy nie przepróżnowali, odrazu 
znajdują się w należytej formie 
i po kilku ćwiczeniach na boisku 
gotowi są do walki sportowej. 
Coraz ostrzejsza rywalizacja i co­
raz hudniejsze drogi do zwycię­
stwa sprawiły, że wszyscy · ludzie 
poważniej dbający o swój rozwój 
fizyczny pracują nad sobą przez 
cały rok. 

Czy jednak tylko dla sportow­
ca dążącego do zdobywania wień­
ców zwycięskich potrzebne są 
zimowe ćwiczenia fizyczne? Czy 
podział roku na dwie stojące ze 
sobą w sprzeczności części-lato 
pełne intensywnego ruchu i ćwi-. 
czeń oraz zimę-okres bezwładu, 
lenistwa i gnuśności, jest słuszny? 

Wszak zarówno nasza praca 
życiowa i ciągła walka o byt, jak 
też nasz społeczny i zawodowy 
obowiązek strażacki stawiają nam 
jednakowe wymagania w ciągu 
całego roku, stale żądając od nas 
energji, siły, szybkości i wytrzy­
małości. Przecież ani wysiłek do-

Tymczasem jest rzeczą wiado­
mą, że człowiek, który zaniedbu­
je swoje ćwiczenia na parę ty­
godni, traci bardzo szybko na 
sprawności i sile fizycznej. Cóż 
dopiero mówić o przerwie kilko­
miesięcznej?! 

'.qZarówno więc cel czysto spor­
towy, j.ak też zdrowotny, czy 
wreszcie względy zawodowo-ży­
ciowe nakazują nam stale praco­
wać nad rozwojem fizycznym. 

W jaki jednak sposób obmyślić 
program swych zimowych zajęć. 

Znamy doskonałe sporty zimo­
we, jak narciarstwo lub łyżwiar­
stwo. Bezwarunkowo w razie 
utrzymania się lodu lub śniegu 
należy jaknajgorliwiej zająć się 
temi sportami. Nie dadzą one jed­
nak pod względem wyćwiczenia 
tego, co w lecie daje lekka atle­
ty ka lub pływanie. 
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To też będziemy uprawiali ć~i­
czenia- specjalne według zgory 
ułożonego na całą zimę pla_nu. 

Systemy zimow~j pra~y są r?ż­
ne, zależnie od khmatu 1 materia­
łu ludzkiego. 
Są jednak trzy zasadnicze kie­

runki propagowane przez Amery­
kan, Niemców i Finów. 

Amerykanie propaguj~ zasa~ę 
zmiany sportu. Gdy więc mIJ~ 
okres uprawiania lekkiej atletyki, 
zajmują się „american regby", 
koszyków ką", następnie upra­

~iają boks, hokkey na lo~zie i nar­
ciarstwo. Ogromny nacisk kładą 
więc Amerykanie na różnego ro­
dzaju gry sportowe i masaż. 
Zwracają również baczną uwa­

gę na pomiary ciała, kt~re w ~ią­
gu zimy winno wykazac pewien 
przyrost tłuszczu, przeznaczo.ne~o 
na spalenie się w orgamzmie 
w okresie wytężonej pracy let­
niej. Jeśli w zimie tej warstwy 
nie zdobędziemy spalać się będą 
w lecie-mięśnie, osłabiając orga­
nizm. 

Pozatem w zimie sportowcy 
amerykańscy poddają się bada­
niom lekarskim, które określając 
stan fizyczny ćwiczącego ki~rują 
jego treningiem z punktu widze­
nia lekarskiego. 

\ 
Podstawą fińskiego treningu 

zimowego są chody. Finowie ubie­
rają się bardzo ciepło w kilka 
swetrów, wkładają podkute, woj­
skowe buty i udają się na długie 
chody, których dystans stopnio­
wo jest powiększany od 3 do 20 
km. Tego rodzaju marsz wzmac­
nia płuca, serce i mięśnie nóg. 
Pozatem tkanki niepotrzebne 
wsk;utek pocenia się ulegają _spa­
leniu, następuje regularna "i in­
tensywna przemiana materji. Po 
marszu następuje ciepły prysznic, 
poczem gruntowny, specjalny ma­
saż. Oprócz marszów i masażu 
Finowie ogromnie zalecają boks 
i narciarstwo. Fiński system pra­
cy zimowej wyrabia wytrzyma­
łość. 

Niemcy natomiast całą pracę 
zimową prowadzą w kierunku 
zdobywaniu hartu i odporności 
fizycznej przez wyciecz.ki, gimnB­
stykę i ćwiczenia wojskowe, oraz 
częste przebywanie na powietrzu 
i słońcu. 

Francuzi opierają znów całą 
zaprawę na niezliczonej ilości bie­
gów na przełaj. 
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Różnorodne wskazania fachow­
ców różnych krajów nie -dadzą 
się zbyt łatwo pogodzić i zasto­
sować w każdych warunkach. To 
też stosownie do naszego klimatu 
i naszych warunków terenowych 
musimy opracować swój własny 
program pracy. 
Będziemy więc łączyli system 

amerykański z fińskim. 
Ze względu na to, że w zimie 

trzeba zgromadzić zapas sił i ciała, 
musimy zacząć ćwiczenia od parnia: 
rów które będą nam wskazywac, 
jak i w jakim kierui:iku oddzia~y­
wują ćwiczenia. Zmierzymy wię? 
wzrost, objętość klatki piersiow~J, 
ręki, pasa, goleni, uda, wreszcie 
wagę. Normalnie biorąc u dobrze 
rozwiniętego mężczyzny na 1 cm. 
wzrostu przypada około 0,40 -
0,45 kg. wagi, 0,56 cm. obwo?u 
w piersiach, 0,44 c~ .. w ~asie, 
0,35 w biodrze, szyi I udzie --:-
0,23 cm. oraz bicepsie 0,20- 0,21.cm. 
Skonstatowawszy braki naszej bu- . 
dowy będziemy starali się uzu­
pełniać je przez zimę stosownym 
dobieraniem ćwiczeń, notując zaś, 
co tydzień pomiary. oraz uwa~i 
o samopoczuciu będziemy czuwac, 
aby się nie przemęczać. Bardzo po­
żądane byłoby oko lekarza lub 
doświadczonego w tych sprawach 
sportowca. 

Przystępując do treningów w je­
sieni urządzamy sobie biegi na. 

· przełaj w swetrach i długich spod­
niach. Po każdym biegu-ciepły 
prysznic, wycieranie się włoch~­
tym ręcznikiem i choćby prymi­
tywny masaż. Ćwiczymy trzy 
razy w tygodniu i w listopadzie 
kończymy biegi. Po przerwie od 
7 do 14 dni zabieramy się do 
właściwego zimowego treningu. 

Zadaniem tego treningu będzie 
harmonijne rozwinięcie wszyst­
kich mięśni, osiągnięcie ich mięk­
kości i elastyczności wreszcie roz­
ciągliwości. Takie poddanie ciała 
działaniu gimnastyki w ciągu jed­
nej zimy doprowadzi do tego, . że 
nasze silne ciała staną się w __ ru­
chach miękkie i elastyczne. 

Gimnastyka jest rzeczą mało 
atrakcyjną, jednak zarówno zami-

łowany sportowie~, jak i sum~en,­
ny strażak musi Ją uprawiac„ 
Przynajmniej 3 razy w tygodn~u 
należy . odbyć 45 mmutową lekcję 
gimnastyki. 
Należy więc star~ć się ? i~­

struktora gimnastyki z naJ bliż­
szego oddziału wojskowego, z „So­
koła "- lub „Strzelca", a najlepiej 
o instruktora- strażaka. 

Oprócz znanych powszechn~e 
systemów gimnastycznych, ? kt?­
rych już pisaliśmy, odpo":iedmą 
jest również dla sportowcow sy­
stem gimnastyki Bukha. Jed~ak 
instruktorów tego systemu iest 
jeszcze bardzo mało. Przy upra­
wianiu tej gimnastyki należy ba­
czyć na tempo, gdyż jest on~ 
bardzo intensywna I u nas naJ­
częściej wpada się pod tym wzglę­
dem w przesadę, która może fa­
talnie ćwiczącym zaszkodzić. 

Niedawno ukazał się podręcz­
nik gimnastyki Bukha w wyda­
niu Tow. „ Sokół" w Poznaniu 
pod tyt. Gimnastyka Podstawowa. 
[J3ukha. Jest to książka bard z~ 
dobra i może oddać duże usługi 
przy prowadzeniu gimnastyki. 

Obok gimnastyki uprawiać na­
leży również gry sportowe. Na 
boisko do piłki latającej lub ko­
szykowej wystarczy ·większa re­
miza strażacka lub salka teatralna. 

Szczególnie w pracy zimowej 
zaleca się piłkę koszykową. Roz­
wija ona wszystkie · mię~~ie; jest 
grą biegową, uczy szybkiej or1en­
tacji, obrotności, szybkości i wy­
trzymałości. 

Wreszcie trzecim punktem za­
prawy jest boks, który prócz do­
skonałego wpływu na cały orga­
nizm rozwija górną część tułowia. 

Z wiosną powracamy do bie­
gów naprzełaj, poczem w końcu 
marca, lub na początku kwietnia 
możemy po tygodniowym odpo­
czynku rozpocząć trening na bo­
isku. 

Jeśli prowadzimy z rywalem 
wyścig o lepsze wyniki, będzie­
my należycie przygotowani. Jeśli 
chodzi nam tylko o zachowanie 
nasiej sprawności fizycznej - za­
konserwowaliśmy ją i przez ca­
ły rok ciało nasze jędrne i ela­
styczne czeka gotowe do spełnie­
nia najtrudniejszego zadania. 

Osiągniemy to, jeśli przez zimę 
będziemy regularnie ćwiczyli gim­
nastyki, gry sportowe, ewentu-
alnie: boks i narty. J. s. B. 
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DONIOSŁY KROK NAPRZÓD. 
Niejednokrotnie za:bieraliśmy już głos 

w sprawach związanych z racjonalnem 
wychowaniem młodzieży w naszych 
szkołach; podnosiliśmy już konieczność 
dostosowywania metod i programów 
szkolnych do wymagań życiowych, uwa­
żamy bowiem obecne programy szkolne 
w znacznej części za wybitnie jedno­
stronne, obciążające młodzież zbytnio 
stroną naukową na niekorzyść jej ogól­
nego rozwoju. 

W warunkach, gdy szkoła przeważ­
nie tylko uczy, a rodzice nie są jeszcze 
w stanie zapewnić dzieciom warunków 
normalnego rozwoju - staje się zrozu­
miały i wytłómaczony objaw tak często 
Gziś spotykany i tyle uwag wywołu­
jący, że młodzież wychodzi ze szkół 
„obkuta" ale ... niewychowana i nieroz­
winięta. W warunkach takiej jedno­
stronności trudno oczywiście mówić 
o kształceniu charakterów młodzieży -
to zaś wybitnie ujemnie odbija się na 
poziomie kultury i energji życiowej, już 
dorosłego a młodego pokolenia Polski. 

Pie:r:..w.szym krokiem ku ulepszeniu 
programu szkolnego i rozszerzeniu 
wpływu szkoły na wszechstronniejszy 
rozwój młodzieży jest wprowadzenie 
w Polsce przymusu wychowania fizycz­
nego oraz częściowego przysposobienia 
wojskowego. 

Uchwała Rządu, którą omawialiśmy 
w jednyll'} z numerów Przeglądu z roku 
ubiegłe~ jest obecnte stopniowo reali­
zowana. · Wynikienf jej jest powołanie 
do życia Państw. Urzędu Wych. Fiz. 
i Przysp. Wojsk., który skupi w swoich 
rękach i pod swoim nadzorem cało­
kształt prac, związanych z rozbudową 
wychowania fizycznego w Polsce. 

Jako czynniki pomocnicze pracować 
będą przy Urzędzie: Państwowa Rada 
Wych. Fizycznego oraz Instytut wycho­
wania fizycznego wogóle, gimnastyki 
i sportów. 

Rada składa się z najwybitniejszych 
znawców zagadnień wych. fizycznego. 
Uroczyste jej otwarcie nastąpiło w dniu 
15 b. m. przy współudziale prezesa Ra­
dy Ministrów p. marszałka J. Piłsud­
skiego, przedstawicieli ministerstw oraz 
dyr. Państw. Urzędu Wych. Fiz. ppułk. 
S. G. J. Ulrycha. 

Przy okazji otwarcia pierwszego po­
siedzenia Rady p. marszałek J. Piłdski 
wygłosił dłuższe przemówienie, w któ­
rem bardzo silnie podkreślił doniosłość 
wychowania fizycznego dla osłabionej 
skutkami wojny dzisiejszej młodzieży. 

Rada zajmie się ustaleniem zasadni­
czych podstaw naukowych dla rozwoju 
wychowania fizycznego w Polsce. 

Powstanie Państw. Rady Wych. Fi­
zycznego spowodowało rozwiązanie ist-
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meJącej Rady dotychczasowej, która 
wskutek wadliwej struktury nie przeja­
wiła żywszej działalności. 

Co się tyczy Państw. Instytutu Wych. 
Fiz., Gimnastyki i Sportów, to powsta­
nie on z połączenia dwóch dotychcza­
sowych instytucji wychowania fizyczne­
go, a mianowicie: Centralnej Szkoły 
Gimn. i Sportów w Poznan_iu oraz 
Państw. Inst. Wycb. Fiz. w Warszawie. 

Zadaniem tej nowej instytucji będzie 
szkolenie kadr instruktorów wychowa­
nia fizycznego dla szkół, wojska, sto­
warzyszeń i klubów. 

Otwarcie tego nowego instytutu ma 
nas1ąpić w lecie. 

Dalszym etapem podejmowanych 
prac będzie odpowiednia przebudowa 
programu szkolnego, któryby więcej, 
niż dotychczas, zwracał uwagi na roz­
wój fizyczny młodzieży. 

Jest to oczywiście sprawa dłuższa 
i wymagająca odpowiednich studjów. 
Tern niemniej należy mieć nadzieję, że 
zostanie ona uregulowana już z począt­
kiem przyszłego roku szkolnego. 

Nie jest to oczywiście wszystko. 
Wiele jeszcze dziedzin naszego szkol­
nictwa domaga się gruntownej rewizji 
i usprawnienia. W każdym jednak razie 
krok Rządu skierowany ku polepszeniu 
obecnego stanu rzeczy powitać należy 
z wielką radością i uznaniem. 

W celu przeprowadzenia reformy sys­
temu wychowania fizycznego zobtał 
utworzony przy Ministerstwie Oświece­
nia Wydział wychowania fizycznego. 
Przed kierownikiem jego ppułk. S. G. 
Kilińskim otwiera się piękne i szerokie 
pole do działania. 

Pole to jest tern szersze a praca 
tern wdzięczniejsza-im gorszy jest stan 
zdrowotny i fizyczny naszej młodzieży, 
zwłaszcza miejskiej, - im większą jest 
potrzeba wzmocnienia sił fizycznych 
młodego społeczeństwa 

Troską Rządu i Państwa musi być 
stworzenie pewnego jednolitego poziomu 
podstawowego, na którego tle rozwijać 
się będzie wyższa kultura fizyczna na­
rodu. 

To drugie zadanie należałoby pozo­
stawić społeczeństwu, a mianowicie: 
stowarzyszeniom, organizacjom, klubom 
sportowym i -ich związkom. Jest tu bo­
wiem potrzebny wielki rozmach, masa 
żywej, wciąż do wymogów życia dosto­
sowującej się inicjatywy-te zaś cechy, 
z natury rzeczy trudne są do ujęcia 
z punktu widzenia form państwowych. 

N ad działalnością prawidłową klu­
bów, stowarzyszeń i związków sporto­
wych należy oczywiście czuwać; współ­
praca z niemi ze strony czynników 
państwowych i odwrotnie musi być bar-

dzo ścisła i wydatna. Współpracę mię­
dzy stowarzyszeniami, klubami i związ­
kami sportowo-gimnastycznemi a apa­
ratem państwowym trzeba oprzeć na 
zdrowych podstawach rzeczowej współ­
pracy, aby w ten sposób zmontować 
wielką maszynę sportową-któraby roz­
wój fizyczny społeczeństwa poruszała 
po właściwej drodze. H. P. 

POLSKA A NIEMCY. 

W stosunkach dotychczasowych mię­
dzy Polską a Niemcami mamy do za­
notowania fakt, który niewątpliwie od­
SUllh~ znów na dłuższy okres czasu 
sprawę unormowania wzajemnych sto­
sunków polsko-niemieckich. 

Trudno zgodzić się z twierdzeniem 
rządu niemieckiego, iż wobec wydalenia 
z Polski czterech urzędników kolejo­
wych Niemców - rokowania handlowe 
polsko-niemieckie muszą być przerwane 
do czasu uregulowania przez Polskę 
sprawy osiedlania się u nas obywateli 
niemieckich. 

Faktem jest, że wyżej wzmiankowa­
ni czterej urzędnicy mieli już kilkakrot· 
nie przedłużane prawo pobytu w Polsce 
mimo, że opowiedzieli się za przynależ­
nością państwową do Niemiec. Trudno 
zaś, abyśmy mieli dawać pierwszel'1stwo 
do pracy i zarobków dla obcych obywa­
teli pozostających bez pracy. 

Nie ulega więc wątpliwości, że zer­
wanie przez Niemcy rokowań o traktat 
handlowy z Polską nosiło charakter 
poprostu wrogiej manifestacji przeciwko 
nam, przy wykorzystaniu tyko przyczy­
ny błahego wypadku usunięcia czterech 
obywateli niemieckich. 

Przecież rugi stosowane przez rząd 
i związki niemieckie w stosunku do ro­
botników polskich, udających się do 
Niemiec na zarobek, przybrały w ostat­
nich czasach masowy niemal charakter, 
i nikomu z nas nawet do głowy nie 
mogło przyjść, aby z tego powodu moż­
na było unicestwiać możność zawarcia 
tak doniosłego traktatu międzynarodo­
wego. 

Politycy europejscy, na których zer­
wanie rokowań przez Niemcy wywarło 
wielkie i niekorzystne wrażenie, dopa­
trują się w polityce rządu francuskiego 
specjalnej złośliwości, skierowanej prze­
ciwko Polsce, a mającej na celu zasl' ko­
dzenie nam w chwili, gdy w Ameryce 
toczą się decydujące rozmowy na temat 
udzielenia Polsce znaczniejszej pożyczki. 

Niemcy wiedzą doskonale, że wojna 
celna niemiecko-polska, tak " bezcere­
monjalnie narzucona nam w swoirµ cza­
sie - dla gospodarki polskiej ujemnych 
skutków nie przyniosła. 

R?czej przeciwnie: utrata dla naE:ze­
go przemysłu rynków niemieckich skie­
rowała nasze wysiłki na teren innych 
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państw,-które-pozyskaliśmy -dla naszej 
wytwórczości. ·I śmiało możemy powie­
dzieć, że największy rozwój naszej gos­
podarki finansowej i przemy~łowej po 
wielkiej wojnie nastąpił właśn1e w cza­
sie wojny celnej niemiecko:..polskiej. 

Otóż rząd i przemysł niemiecki boją 
się, aby pozyskanie przez nas pożyczki 
amerykańskiej nie spowodowało takiego 
rozwoju naszego przemysłu, że prze­
mysł niemiecki zostałby przez nas wy­
party z rynków Europy i Azji. 

Dlatego też Niemcy usiłowali skom­
promitować nas w oczach zagranicy, 
a głównie Ameryki, zwalając winę zer­
wania rokowań o traktat na „polską 
nieustępliwość". Manewr ten jednak nie 
udał się. Zagranica bardzo szybko zro­
zumiała tę tendencję, a prasa amery­
kańska, angielska i francuska dobitnie 
i bez obsłonek scharakteryzowała ro­
botę rządu niemieckiego. 

Ciekawe jest również, że i w społe­
czeństwie niemieckiem krok jego rządu 
nie znalazł zbyt wielkiego uznania. Koła 
Gospodarcze Rzeszy Niemieckiej bardzo 
stanowczo domagają się wznowienia 
rokowań. . 

Nie ulega bowiem wątpliwości, że na 
wojnie celnej z Polską najwięcej traci 
ludność niemiecka1 której drożyzna ł;lr­
tykułów żywnośc1ow~ eh spowodowan;i 
niedostateczną ich produkcją w Nfom-: 
czech oraz brakiem dowozu z Polski -
poważnie daje się we znaki. Trzeba zaś . 
wiedzieć, że koszta utrzymania w Niem­
czech są dzisiaj 2 do 2 i pól raza więk­
sze niż u nas w Polsce. 

Zerwaniem więc rokowań nie potrze­
bujemy, się martwić; możemy być pew­
ni, że interes go~podarczy spowoduje 
odwrót rządu niemieckiego z zajętego 
stanowiska, z naszej zaś strony gotowość 
prowadzenia rokowań nie będzie mniej­
sza, niż to miało miejsce dotychczas. 

Z SEJMU. 

Okres wielkiego ożywienia i naprę- , 
żenia, jakie zazwyczaj towarzyszy 
uchwalaniu budżetu minął już, zakoń.- , 
czony uchwaleniem budżetu w przepi-
sanym dla Sejmu czasie. _ . 

Nie obyło się oczywiście bez demon­
stracji, wniosków, poprawek, gwałtow­
nych przemówień pp. posłów oraz rep-, 
lik członków Rządu. 

W pewnym nawet momencię wpły­
nęło tyle wniosków, domagających się 
podwyższenia wydatków państwowych, 
że deficyt budżetowy (brak) byłby wy­
nió2ł blisko pół miljarda złotych. Ko­
misja sk rbowo-budżetowa zdołała jed­
nak wybrnąć z tych trudności, . a przy­
szło jej to tern łatwiej, że w istocie rze­
czy wnioski te nosiły charakter wyłącz-
nie demonstracyjny. . 

Istotnie - na plenarnem posiedzeniu 
Sejmu w głosowaniu wnioski te upadły, 
a budżet został uchwalony w formie 
zrównoważonej. 

Według brzmienia ostatecznej uch wa­
ły Sejmu dochody Państwa w r. 1927 
i 1928 wyniosą 1 mżljard 982 mżljony 
79 tysięcy 38 złotych w tern wydatki 
zwyczajne 1 miljard 863 miljony 730 
tys. 726 zł., dochody nadzwyczajne 103 
miljony 505 tysięcy 119 zł. oraz dopłaty 
do niektórych przedsiębiorstw 14 milj. 
841 tysięcy 193 zł. . 

Dochody natomiast mają wynieść 
ogółem 1 milja.rd 986 mi/jon.ów 5 tys„ 
827 zlctych, przyczem dochody admini­
stracji wyniosą 1 miljard 232 miljony 
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931 tysięcy 197 zł., dochody z przedsię­
biorstw i monopoli 646 milj. 517 tysięcy 
złoty-eh. 

W ten sposób budżet zawiera"°jeszcze 
nadwyżkę paru miljonów złotych, którą 
będzie można użyć na mogące po·wstać 
wydatki · nadzwyczajne bez naruszenia 
równowagi budżetu. 

W ostatnim dniu obrad nad budże­
tem przybył do Sejmu p. prezes Rady 
Ministrów marszałek Pił:mdski, który 
przez pewien czas przysłuchi~al się 
przemówieniom oraz był obecny w cza­
sie uchwalania budżetu. 

Obecnie pracować będzie nad budże­
tem komisja Senatu, poczem wnioski 
swoje przedstawi pełnej Izbie Senatu. 
Należy przypuszczać, iż z Senatu budżet 
wyjdzie bez większych zmian tak, że 
sumy powyżej przytoczone będą już 
z minimalnemi uzupełnieniami, bądź 
skreśleniami dokładne. W każdym razie 
mowy być ·nie może o uchwaleniu 
budżetu niezrównoważonego. 

Co się tyczy pozycji cyfrowych bu­
dżetu, to są one całkowicie realne; na­
leży się . nawet spodziewać, że po stronie 
dochodów sumy wpływów znacznie prze­
wyższą kwoty przewidywane zwłaszcza 
zaś w dziale niektórych podatków i mo­
nopoli. Od wysokości wpływów nad­
wyżek zależyć będzie sprawa podnie­
sienia uposażeń urzędniczych oraz in­
westycji państwowych. 

PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ 
W .WIELKOPOLSCE. 

W dn:· 16 b. m. p. Prezydent Ignacy 
M,ościcki udał się do Po:z:nania w celu 
zaznajomienia się z miejscoweini wa­
r~11kami życia społecznego i gospodar­
czego • . 
. , Podróż p. Prezydenta, któremu to­

warzyszy Ii · pp. ministrowie: kolei -
Romocki i rolnictwa - Niezabytowski, 
była . jednym ciągiem wspaniałych ma­
nifestacyj, j.akie gościnna ludność Wiel­
kopolski , zgotowała najwyższemu dostoj­
njkowi i głowie Państwa. 

Na .pograniczu województwa Poznań­
skiego w Ostrowiu Wielkp. powitał 
p. Prezydenta wojewoda poznański pan 
Adolf Bniński "'.·raz z przedstawicielami 
miejęc.owych władz cywilnych i wojsko­
wych oraz tłumy publiczności, oddziały 
sokołów, strzelców, harcerzy, wojaków, 
b. wojskowych i t. p. 

W .Poznaniu witali p. Prezydenta na 
dworcu kolejowym J. Erµ. Ks. Prymas 
Hlond, prezydent m. Poznania p. Cyryl 
Ratajski oraz liczne delegacje. Na uli­
cach wiodących · od dworca kolejowego 
do Zamku, gdzie zamieszkał p. Prezy­
dent .. ustawione były szpalery wojska 
i organizacji społecznych z płonącemi 
pochodniami. Niezliczone tłumy publicz­
ności, zgromadzone przed Zamkiem 
wznosiły przez długi czas okrzyki na 
cześć Rzplitej Polskiej i p. Prezydenta. 

W dn. 17 ~m. p. Prezydent udał się 
do katedry poznańskiej, gdzie był na 
uroczystem nabożeństwie, odprawionem 
prze.z J. Em. Ks. Prymasa Hlonda; na­
stę.nnie p. Prezydent przyjął defiladę 
oddziałów wojskowych garnizonu Poz-
nania. · 

Odbyło się również śniadanie w ra­
tuszu; wygłoszono podczas niego szereg 
bardzo doniosłych w treści przemówień, 
które cechowała niezwykła serdeczność. 

W dalszym ciągu swego pobytu 
p. Prezydent zwiedził Sąd Apelacyjny 
w Poznaniu, udzielił szeregu audjcncji 

osobom pojedyńczym oraz delegacjom 
związków oraz wziął udział w balu zie­
miaństwa wielkopolskiego. 

Odbył również p. Prezydent dłuższą 
poufną rozmowę z J. Em. Ks. Prymasem 
Hlondem; w rozmowie, która toczyła się 
w cztery oczy, nie brał udziału nikt 
z otoczenia p. Prezydenta ani też ks. 
Prymasa. 

Oprócz tego p. Prezydent zwiedził 
szereg miejscowości w Woj. Poznań­
skiem, między innemi swoją siedzibę 
letnią w Racotach pod Kościanem Od­
wiedził również p. Prezydent fabrykę 
samolotów i lotniska w Ławicy pod 
Poznaniem oraz fabrykę Cegielskiego. 

Na z a kończenie swego pobytu w goś­
cinnej Wielkopolsce p. Prezydent za­
szczycił swoją obecnością bal Związku 
Ofir-erów Rezerwy. 

Znaczenie podróży p. Prezydenta do 
Poznania i woj. Poznańskiego jest tern 
większe, że jest to pierwszy oficjalny 
wyjazd p. Prezydenta na teren Państwa. 
Zaczynając od Wielkopolski, chciał p. 
Prezydent a z Nim i Rząd zadokumen­
tować, jak ważną częścią składową 
Rzplitej jest najstarsza Jej dzielnica 
i jak wielką rolę w rozwoju naszych 
stosunków politycznych na Zachodzie 
naszego Państwa przypisuje się Wiel­
kopolsce. 

Społeczeństwo tamtejsze manifesta­
cyjnem, pełnem obywatelskiej świado­
mości i serdeczności przyjęciem, zgoto­
wanem najwyższemu Przedstawicielowi 
Państwa raz jeszcze dało dowód swoje­
go wysokiego poziomu patrjotycznego 
i prawdziwie obywatelskiej świadomoś­
ci swojego stosunku wzlędem Państwa. 

JESZCZE O USTAWACH SAMORZĄ­

DOWYCH. 

Los ustaw samorządowych, o rozwa­
żaniu projektów, których w Sejmie pi­
saliśmy w nr. 6 Przeglądu w dalszym 
ciągu jeszcze nie jest wyjaśniony. 

Z oświadczeń przewodniczącego Sej­
mowej Komisji administracyjnej p .. posła 
dr. Putka wynika, że Rząd zakomuniko­
wał półoficjalnie sferom sejmowym pro-. 
jekt swoich poprawek do tych ustaw 
samorządowych, któ e są rozpatrywane 
przez komisję.~, 'z poprawek tych bar­
dzo znaczna czę~ć ma szanse przyjęcia 
ich .zarówno przez komisję, jak też · 
i przez. Sejm. Odroczenie obrad komisji 
na przeciąg tygodnia miało niejako na 
celu umożliwienie Rządowi wyraźnego 
sprecyzowania swoich w tej spr:;iwie po­
glądów. 

Nieprawdziwe są również według 
oświadczenia p. posła dr. Putk~ wieści 
rozsiewane w ostatnich czasach, jakoby 
porozumienie klubów polskich zawarte 
w celu szybszego uzgodnienia i uchwa­
lenia ustaw samorządowych miało być 
rozchwiane. 

Należałoby życzyć, aby porozumienie 
w sprawach tych ustaw zostało jak naj­
szybciej osiągnięte. Samorządom naszym 
brak bowiem podstaw rozwojowych. Ta~ 
muje' to oczywiście rozkwit inicjatywy 
społecznej, a co zatem idzie rozwój ży· 
cia społecznego ludności; rozległych ram 
jego nie są bowiem w stanie wypełnić 
poczynania i prace państwowe. 
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m KRONIKA : i~ 
Mokrawo (pow. Łuniniecki) Wybuchł 

tu groźny pożar, który strawił doszczęt­
nie obszerne zabudowania P. Boniewi­
cza. Ludność cywilna niechętnie okazy­
wała pomoc w gaszeniu ognia. Zawia­
domiona straż pożarna pobliskiego od­
działu Korpusu Ochrony Pogranicza 
przybyła na miejsce i zdołała pożar 
umiejscowić, ocalając temsamem od za~ 
głady sąsiednie zabudowania. 

Piotrk6w. Wybuchł groźny pożar 
w przędzalni T. A. Piotrkowskiej Manu­
faktury, mieszczącej się na Bugaju 
w Piotrkowie. Na przeszkodzie w roz­
winięciu akcji ratunkowej stały: szczu­
płość terenu oraz brak wody (!); wsku­
tek tego pożar zdołano ugasić dopiero 
po kilku godzinach. Pastwą płomieni 
padła tkalnia oraz przędzalnfa wraz ze 
znajdującemi się tam surowcami. Fa­
bryka zatrudniała 400 robotników. 

Węgrzce (pow. Krakowski). Miej­
scowa Ochotnicza Straż Pożarna przeja­
wia ożywioną działalność. :Mimo, że 
Straż istnieje dopiero dwa lata, zdołała 
już skompletować znaczną część taboru 
i uzbrojenia strażackiego. Z uznaniem 
podkreślić trzeba starania gminy, która 

z wielkim trudem i dużym nakładem sił 
zbudowała Straży remizę. Na czele Stra.­
ży, jako jej prezes stoi p. Stanisław 
Holewicki. 

Kobylany (pow. Krakowski). W dniu 
20 stycznia r. bież. wybuchł tutaj groź­
ny pożar, który ogarnął trzy domy 
mieszkalne i stodoły. Akcję obronną 
utrudniał silny wiatr i mróz. 

W akcji ratunkowej brały udział 
straże: z Kobylan, Ujazdu, Bolechowic, 
Karmowic i Tomaszowic. 

Łajskie (pow. Warszawski). Założona 
tu w roku ubiegłym Och. Straż Pożarna 
dzięki staraniom swojego zarządu roz­
wija się bardzo dobrze. Na czele straży 
stoją pp.: Jan Suchenek - prezes, Jan 
Sołtys - vice-prezes, Jan Krawczyk­
skarbnik i Jan Rado-sekretarz, naczel­
nikiem Straży jest p. Stanisław Pącz­
kowski. 

Dowodem uświadomienia społecznego 
miejscowej i okolicznej ludności służyć 
może znamienny fakt, że na członków 
popierających Straży zapisało się 65 
osób, a na czynnych-27. 

Z funduszów gminy Straż zakupiła 
sikawkę, węże ssawne i tłoczne, kaski, 
pasy, pochodnie, toporki, komplet książ­
kowości; za pieniądze złożone . przez 
członków - zakupiono 5 bosaków i 2 
drabiny. 
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Oprócz tego dzięki staraniom pp.: 
Leona Oklaby i Jana Sołtysa Stra~ za­
kupiła już 15 mtr.3 drzewa na remizę. 

Czuraj (pow. Ostrowski - Łomż.). 
W d. 26 grudnia r. ub. miejscowa Och. 
Straż Pożarna obcJ;iodziła uroczyście 
poświęcenie sztandaru i sikawki. Straż 
w Czuraju składa się,niemal wyłącznie 
z miejscowych gospodarzy. W uro­
czvstości wzięły udział tłumy okolicz­
nej ludności oraz sąsiednie straże: był 
również obecny p. Starosta z Ostrowia 
Łomż. Poświęcenia · sztandaru dokonał 
proboszcz z Broku ks. Bolesław Miecz­
kowski, który wygłosił również piękne 
przemówienie. 

Straż w Czuraju bardzo wiele za­
wdzięcza miejscowemu Il'auczydelowi 
p. E. Kuszlikowi. Uroczystość była no­
wym dowodem sity organizacyjnej, jaką 
można wy krzesać z ubogiej nawet i ci­
che.i wioski nrzy energji jednostek i po­
parciu uświadomionych mieszkańców. 

Przypominamy, że składka do „Kasy 
, Strażackiej", i-stniejącej przy Polskiej 
Dyrekcji Ubezpieczeń Wzajemnych 
wynosi w roku 1927-ym po 50 groszy 
rocznie od jednego członka straży. 

Adres, „Kasy Strażackiej" - Warszawa, 
, .. ul. Traugutta Nr. 3. 

HUMa; i SATYRA 
:Niedawno, kupując świeże zapasy 

towaru w stolicy, gdy mu zabrakło do 
ogólnego rachunku sześciuset złotych, 

,_ Q.al na tę kwotę krótki bo dwutygodnio­
wy weksel, tłumacząc się, że za mało 
~wziął pieniędzy z domu. 

BANKRUT. · 

Do najzamożniejszych obywateli wPu­
stakowie należał bezwątpienia pan Do­
minik, właściciel kilku nieruchomości 
oraz olbrzymiego sklepu kolonialnego, 
znanego na całą okolicę. 

Pan Dominik od szeregu lat zasłynął 
z tego, że zawsze rozporządzał gotówką, 
więc kto tylko był w potrzebie, zwracał 
się do niego tern śmielej, że w mieście 
nie było instytucji finansowej. 

Miał ten kapitalista wyrobiony węch­
wiedział, komu można pożyczyć i ile, 
nadto rachował się skrupulatnie z no­
zycją społ~czną dłużnika, więc byli ta­
cy, którym udziel ł kredytu bezintere­
sownie, byli również tacy, co płacili 
mniejszy lub większy procent. 

Jakoś nie zdarzyło się nigdy, aby 
pan Dominik na1eżności swojej nie ode­
brał ; zwracano mu dług zwykle w ter­
minie z procentem lub podziękowaniem, 
odnowiedoio do warunków, na jakich 
tranzakcja została zawarta. 

Nie wiadomo, czy te intere~y finan­
sowe dawały taki dochód, czy też sklep 
tak wydatnie pro. perowal, dosr że ntm 
Dominik niedawno, m:mo ciężk :eh cza­
sów i ogólny1·h na1zeka11, kupił .ieszcze 
jedną nieruchomośr, której dL t 1 hcn1,-o­
wy właściciel wyzbyć ,.. ję musiał ze 
względu na duże długi i zaległvści po­
datkowe. 

Wogóle te ciężkie czasy, spowodo­
wane zastojem ekonomicznym, odbiły 
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się dotkliwie na mieszkańcach Pustako­
wa i coraz to wjęcej osób zwracało się 
do pana Dominika z prośbą o pożyczkę. 

Był on między młotem a kowadłem„. 
Widział, że odpowiedzialność finan­

sowa wielu z tych dłużników znacznie 
się zmniejsryła, więc rożyczony kapitał 
naraża się na większe ryzyko, ale znów 
odmówić nie było tak łatwo. 

Praktyczny umysł pana Dominika 
jasno zdawał sobie sprawę z tego, że 
gdy komukolwiek odmówi, zyska w nim 
śmiertelnego wroga, który psuć mu bę­
dzie opinję i narobi dużo szkody wśród 
klienteli. v\'ykręcał się więc, jak mógł. -

Przeważnie jako motyw podawał zu­
pełny brak gotówki w związku z faktem 
nabycb niedawno nieruchomości. 

- <:idybym wiedział-powtarzał nie­
raz - że o pieniądze będzie tak trudno, 
nigdybym tej chałupy nie kupował! 'Co 
mi po tern'? Okazuje sfę, że większą 
miałbym korzyść z gotówki, aniżeli 
z karnienicv. 

Ale te usprawiedliwienia nie odnosiły 
jnkoś t-kutku, bo rzadko kto uwierzył, 
aby l~an D )lninik, tak przezorny kapi­
ta1 ista, 111ógt si~ wyzbyć całkowicie go­
towizn~ na kupno d'lmu. 

B.1 to wielu . malkontentów, którzy 
k.rzywem ok.iem zac·zęli spoglądać na 
pana Dominika od chwili, gdy iin odmó­
wił kredytu. 

On sam zorjentował się, że nie jest 
dobrze, lecz napróżno szukał wyjścia 
z lej sytuacji. 

Wekslu· tego jednak w terminie nie 
wykupił, dopuścił do protestu, sprawy 
sądowej, wizyty komornika i nalepienia 
kartki na sklepie z wyznacz-onym ter­
minem licytacji. 

Po mieście odrazu gruchnęła wieść, 
że pan Dominik bankrutuje, skoro tak 
drobnej stosunkowo kwoty nie może 
zapłacić w terminie. 

Wieczorem zdesperowana żona zapy­
tała go p-rzez łzy: 

...._ Mój drogi, co to wszystko znaczy? 
Co się stanie ze mną i dziećmi? 

Pan Dominik się roześmiał. 
-!- Bądź snokojna, nie grozi wam bie­

da. Całe życie na to pracowałem. 
- A ta Jicytacja? 
- Nie' dojdzie do skutku, bo zapłacę 

należność przed terminem. 
- Ależ to ci kredyt poderwie! 

__ Czyż ja z niego kiedykolwiek ko­
rzystałem? Zawsze płacę gotówką. 

- Ale wstyd na całe miasto?! 
- Dziś niema wstydu. Nie takich 

jak ja licytują dla braku gotówki. 
Zona mimo wszystko zaczęła s:;Jo­

chać, pan Dominik więc, by ją uspokoić, 
otworzył' szufladę w biurku i ukazał 
małżonce spory za!-ób gotówki. 

- Ma~z pieniądze i dopuściłeś do 
takiej kompromihtcji? - zawołała zdu­
miona. 

- Musiałem, bo w ten sposób zwol­
nię się od t. eh ciągłych próśb o po­
życzkę. Nareszcie uwierzą, że i ja cza­
sem nie miewam gotówki. 

Aramis. 
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Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. Administracia: Warszawa, ul: Kr61ewska 23 

Pr z e g I ą d cz a s o p i s m. 

„Przegląd Strzelecki i Łuczniczy". Uka­
zał się drugi numer, k t óry jest dalszym 
krokiem w rozwoju tego jedynego 
w Polsce pisma poświęconego spra­
wom sportu strzeleckiego i łuczniczego. 
„Przegląd Strzelecki i Łuczniczy" stoi 
na poziomie zachodnia - europejskim 
i może śmiało rywalizować z najlepsze­
mi wydawnictwami tego rodzaju. Każdy 
następny numer jest jakby dalszym ze­
szytem encyklopedji strzeleckiej, w któ­
rej rozczytywać się będą fachowcy, ale 
która jednocześnie przez swe ujęcie za­
interesuje również i osoby stykające się 
tylko przygodnie ze strzelaniem. 

Numer zawiera następujące artykuły: 
III Narodowe Zawody Strzeleckie. Dla­
czego strzelectwo pozostaje sportem 
obrony narodowej - A. Kalma. Kolarz 

POZrt. ZAKL. 
HAFTÓW A RTYSTYCZN Y CH 

JUL. ZIMnl S Z 
PO Z rt AŃ , ul. 27 CJrud n ia 16 a 

T el. 25-36~ 

WYKONYWA ARTYSTYCZNIE SZT AN 
DARY I CHORĄGWIE ORAZ WSZEL­
KIE PARAMENTA KO„CIELNE. -
SPECJALNY DZIAŁ KIELICHÓW, 
MONSTRANCYJ IT. P.PRZYBORvW 
KO...,f'.lELNYCH. - NADER PRZY­
STĘPNE CENY. - DOGODNE W A­
RUNKI. - NA ŻYCZENIE WYSY- ' 
ŁAM KOSZTORYS BEZPŁATNIE. 

Polski. Wiek lufy - por. inż. Adam 
Aleksander Stawarz. Strzeleckie opano­
wanie terenu - Mjr. Dr. Felsztyn. Przy-
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gotowania do zawodów w Rzymie. 
Wysokiński. O zawody strzeleckie -
Wspomnienia z Danji - M. Kurleto: Pe­
symista. Wpływ postaw strzeleckich n~ 
celny strzał - por. Edward Szymański. 
Fotografje strzelań pociskami smugowe­
mi. Choke-Bore czy cylinder - J. Kr. 
Nowoczesne przyrządy celownicze na 
sztucerach myśliwskich - J. P. Kara­
binek'·~ Martini =\Club'\„- J.J: Podoski. 
Jaki sprzęt łuczny nabywać - A. Za­
rychta. Łt: cznictwo wśród harcerzy ame­
rykańskich - Tad. Bieńkowski. Porady 
rusznikarza. Kronika. 

Zwracają pozatem uwagę bardzo cie­
kawe fotografje strzelania kulaJni fosfo­
ryzującemi, które ujawniają tory pocis­
ków. 

Numer winien znaleźć się w ręku 
każdego wojskowego, strzelca i myśli­
wego. 
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a nego Związku Straży Pożarnych, Beczkowozy, Drabiny, Kaski, Topory, s 
• • a Pasy, Węże tłoczne i ssawne i t. p. S 
• • • • ~ CENY ŚCIŚLE KALKULOWANE BEZ PROWIZJ I. * * * CENNIKI NA ŻĄDANIE WYSYŁAMY. = . : .••••.•••••.••••••••••••••••••••••••••••••••...•••.•.•.•••••••..•• „ ..•.••.••••.. 
Red a kcja i A dm i n is tr a c ja : Warszawa, ul. Królewska .;\~ 23 ([V piętro), tel. 125-42, tel. o sob. redaktora 154-45. 

Konto w P. K. O . .l\~ 235. 

I' re n u m er at a: Rocznie (z przesyłką) Zł. 16. Półrocznie Zł. S.50 Kwartalnie Zł. 4.50. Ceny ogłoszeń na żądanie. 

K o m i te t R e d a k cy j n y s t a n o w i ą p p.: insp. Józef Drzewiecki, red. Stanisław Pągowski, · insp. Michał Radwan 
nacz. Gł. Zw. Jan Sztroma}er i inż. Józef Tuliszkowski. 

R ęko pisy bez l> odpi ~ u au­
tora nie i-ą p rzez Hedak­

cję uwzgl_~~p.iane. 

Przedruk a rtykułów do­
zwolony jedynie za zg-odą 
Redakcji oraz z podaniem 

źródła. 

Redaktor odnowiedzialny: Stanisław Pągowski. 

Rękonisów nadesłanych 
Redakcja nie zwraca 

Za dział ogłoszeń Re­
dakcja nie odpowiada. 

Kierownik Redakcji Henryk Pawłowski. 
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